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Witold Jedliclci 

KATOLICKIE KONCEPCJE US TROJO r · E 
Zasadnicza przyczyna kolizji katolicyzmu 

zarówno z liberalizmem jak i marksizmem 
tkwi niewątpliwie w koncepcjach człowieka, 
do których teorie te są przystosowane. O iie 
u podstaw liberalizmu leży optymistyczny 
pogląd na naturę ludzką, o tyle u źródeł ka
tolickiej koncepcji człowieka odnajdujemy 
jakąś zasadniczą sprzeczność. Katolicyzm za
patruje się na swojego człowieka w zasadzie 
pesymistycznie (skażenie grzechem pierwo
rodnym), przyjmując jednak możliwość op
tymistycznego rozwiązania sprawy dzięki in
terwencji sil nadprzyrodzonych. Ta sprzecz
ność ma swoje doniosłe konsekwencje w ka
tolickich programach ustrojowych. Z wyjąt
.kiem zupełnie specyficznego, bardzo zresztą 
symptomatycznego głosu Stef. Kisielewskiego 
(List jubileuszowy do „Dziś i Jutro" , o któ
rYm poniżej , zasadniczo wszyscy publicY.ści 
katoliccy zgodnie przeciwstawiają się zarów
no liberalizmowi iak i marksizmowi. „Jeśli 
obcy nam jest marksizm to obcy jest nam 
także amerykań&ki kapitalizm, jako produkt 
materializmu" stwierdza jasno i wyraźnie ks. 
Piwowarczyk. .,Postawa katolicka musi być 
realna - istniejąca dziś walka dwóch świa
towych obozów materialistycznych zmusza 
nas do ustawienia się na p;)Zycji trzeciej 
własnej" konkluduje Wojciech Kętrzyński 
llinia generaina „Tygodnika Warszawskiego" 
.,.-- ,.Dzis i Jutro' · nr. 45). Podobnych opinii 
mógłbym zacytować więcej Próbuje je zsyn
tetyzować Kętrzy:iski w · swoim artykule 
, Wokół dyskusji o liberaliźmie" {„Dziś i Ju
fro" nr. 48) ., W istocie rzeczy - pisze on -
cała filozofia liberalistyczna jest jedną wiel
ką apobgią sys temu, w którym zwycięża to, 
<:r ,,.dnt:j,.z:ę-, a nrc to, J 1epsze. Ani gospo-

darka liberalistyczna nie może być .gospo· 
darką sprawiedliwą. ani społeczno~ć rządzą
~a się zasadami liberalizmu nie może być 
społecznością moralnie zdrową. Odrzucając 
jednocześnie przeciwny kraniec poglądów -
totalizm, katolicyzm głosi własną teorię spo
łeczną, skłaniającą się niewątpliwie ku ustro
jowi zorganizowanemu i kierowanemu zgod
nie z zasadami chrześcijańskimi, pozostawia
jącemu jednak jednostce dostatecznie szero
ką wolnosć osobistą , by nie zagłuszać nad
przyrodzonych elementów osobowości Judz
kiej''. Czyli, po postawieniu liberalizmowi 
7-arzutu . niehumanitarności, postuluje się 
stw01zeme ustroju, wynikającego z -założeń 
ontologicznych i etycznych katolicyzmu i 
przystosowanego do warunków doby obec
nej; ~!l~ ma ten ustrój wyglądać, wykazuje 
to ohzeJ Jerzy Braun (Państwo Chrześcijań
skie - „ Tygodnik Warszawski" nr. 43.). Braun 
rozprawia się również z „indywidualizmem", 
yaktującym paiistwo jako wynik umowy 
spułecznej, i .,totalizmem" traktującym pań
stwo jako absolut istniejący objektywnie oo-
7a jednostką. i na ich miejsce proponuJe 
koncepcję pośrednią: państwo, jako wynik 
planów Stwórcy istnieje dla dobra jeqnostek. 
Podstawą autorytetu w takim państwie ma 
być nadprzyrodzone prawo moralne. Pro
gram ten pragnie nazwać p . Braun „unioniz
mem" i tym terminem zastąpić używane 
przez niektórych teoretyków katolickich po
jęcia solidaryzmu (.jako wynik ludzkich in
tencJi u tylitarystycznych, a nie tak jak unio
nizm pianu · Bożego) i kooperatywizmu (jako 
pojęcie zbyt wąskie, ograniczające się jedynie 
do akceptowanej zresztą przez katolicyzm 
spółdzielczości). Coś podobnego, jedynie ope
tu~ąc bardziej zdefiniowanymi pojęciami, 
~zwi ks. Piwowarczyk („Chrześcijaństwo 
i , W8półC'z.esność" - Tygodnik Powszechny 
n~. 43). Zamias t pojęcia unionizmu uży
wa on poprostu pojęcia demokracji, za
S~rzegają<: się jedynie, że l'Ozumie przez 
i;tte przeciwstawianie się koncepcjom ustro
Jow ym, opartym na podziale klasowym. 
Również jaśniej wyrażona jest u niego 
sprawa autorytetu moralnego w takim u
~troju: „Demokracja stoi cnotą samoograni
czania się tak rządzących. Jak i rządzonych, 
a tę cnotę w ych owuje tylko chrześcijaństwo". 

Mamy więc do czyn ienia z jakimś ideal
n ym ustrojem. Zamias t walki klas mamy ich 
jedność' organiczną, za mia st determinant eko
ll'Jmicznych wiarę, że , n awet pomimo sprze
C'?.nych inter esów. może nastąpić zgodne 
wspillżycie klas antagonistycznych. Tym nie 
m n!Ej tragedia katolików zaczyna się tam, 
grlzie trzeba; dać odpowiedź na pytame o me
tody reali ·'.\cji takiego stanu rzeczy. Sciśle 
mówiąc odpowiedź jest: mterwencja sił nad
--,-- vrn-1'.>:onych (Braun) lub \vychowame 
chrześcijańskie (Piwowarczyk). 

Ja!! 1ednak reaiizować to konkretnie, jak 
przek"'Tl"lĆ ludzi, posiaqających sprzeczne in
teresy ekonomiczne, aby się ich zrzekli dla 

dobra innych, jakie fakty mogą świadczyć za 
tym, że wychowaniu chrześcijańskiemu moż
na dać monopol na zrealizowanie takiego 
stanu rzeczy z pewnym wynikiem. o tym 
nasi katolicy milczą. Bo odpowiedzią nie jest 
np. artykuł Jerzego Brauna (Geneza history
czna nowej kultury „Tygodnik Warszawski" 
nr. 46) w którym próbuje rozwiązać to za
gadnienie w taki mniej więcej sposób: po
stuluje stworzenie nowego typu kultury pra
cy, który cechować ma 1) dynamizm kultu
ralno - ekonomiczny, 2) optymizm kreacjoni
styczny, 3) ideał personalistyczny, przywra
cający zwichniętą równowagę między nowo
czesną techniką produkcji a osobowością 
człowieka. „Samorząd społeczno - gospodar
czy i kulturalno - oświatowy -- pisze Braun 
- stanowią tę formę, w której dynamizm 
twórczy inteligencji i mas ludowych mogą 
się najlepiej przejawić. Rolą państwa jest 
opieka nad tą twórczością społeczną oraz jej 
prawne regulowanie, a nie h amowanie pr zez 
nadmierną ingerencję administracji" . I da
JEj: „Nie produkcja dla produkcji, dla zysku, 
dla potęgi, ale dla zaspokojenia potrzeb. Stąd 
konieczność wychowania ludzi gospodarczo" 
zatrudnionych w moralności i konieczność 
}l:ontroli państwa nad procesem gospodar
czym". To pozorne wyjaśnienie jednak ni
czego nie wyjaśnia. Jak pogodzić kontrolę 
państwa ze skasowaniem nac!Inicrnej inge
rencji administracji, jakimi met9clami wy
chowawczymi wpajać postulowane przez p . 
Brauna ideały, aby dało to pewne wyniki, 
kto ma pill1ować tego, aby państwo spełniało 
te cele jakie mu p. Braun wyznacza, wresz
cie w jaki sposób majq . ię 11fożyć w • i,e.; 

tatr, Jak &ob<e ego -t:jL'Z -p. --Brat.m, ;to u 
produkcyjne, wszystkie te kwestie stoją 
otworem. 

Na tle tych zagadnif'ń przysłowiowym ki
jem w mrowisku jest dość niespodziewana 
apoteoza liberalizmu pióra Stefana Kisielew-

skiego {List Jubileuszowy do „Dziś i Jutro" 
nr. 47). „Osobiście treść społeczną naszej 
epoki - pisze Kisielewski - widzę w walce 
gospodarki państwowej z liberalizm~m i n ie 
dostrzegam praktycznych możliwości, aby w 
walce tej mógł wziąć udział jakiś trzeci 
partner. Katolickie koncepcje społeczne wy
suwane przez niektóre grupy katolików nie 
były dotąd stosowane w praktyce, nie są wy
próbowane: wydaje mi się, że do ostrej eli
minacyjnej walki, jaka toczy się obecnie na 
świecie, dopuszczeni będą tylko ci partnerzy, 
którzy mocno są ugruntowani w konkrecie. 
A więc raczej Chrześcijańska Partia Libe
ralna niż Katolicka Partia Przebudowy Spo
łecznej". Ponieważ zaś - rozumuje Kisie
lewski - jeżeli nawet kapitalizm jest nie
odłącznie związany z liberalizmem, to 
był potępiany przez encykliki papieskie 
wyłącznle za jego stronę moralną a nie 
ustrojową i ponieważ liberalizm według 
K isielewskiego jes~ doktryną bardzo b lis
ką katolicyzmowi na skutek wiary w 
dobre skłonności Judzkie (słusznie bodaj 
błąd wytyka mu tutaj Kętrzy11ski, przy
pominając grzech pierworodny) - dalej po
nieważ Kisielewsk i uważa za nonsens0\n1e 
t~zy, że liberalizm się przeżył i że konfor z
nym jego następstwem jest kapitalistyczrw 
' otalizm, przeto konkluzja jest prosta : „J.~ .\li 
m i udo·,vodnic1e, że w ustroju rządzącym się 
~ospodarczym liberalizmem człowiekowi oi:a
cy powodzi się znacznie gorzej , niż w jakim. 
k olw iek innym ustroju - wtedv rzcczvwi~
CJe zachwiejecie moje stanowisko. In::ic:zei 
~~ . 

Kisiel wski m a niewątpliwie r a cj!:t w ~\VO-
„c~~"Zlly1~patrywanrtl' się u: !, Zi!

wość zrealizowani.a katolickiego o ngramu 
przebudowy społecznej. Tym nie mnk1 udo
wodnienie mu, że teza o konsekwencJach, 
jakie wynikają z liberalizmu (tzn. wl11~nie 
kapitalistyczny totalizm) jest jednak sensow-

H' 4-tą rocznicę 

KRAJOWEJ RADY NARODOWEJ 
Nie tylko dla młodzieży w szkołach ale i dla star

szego społeczeństwa wydarzenJa spr2e<I pięciu i 
czterech lat oddaliły się ta:k, że graniczą, nie mal 
z HISTORIĄ. 

Ale bo od Deklaracji Krajowej Ra.dy Narodowej 
dzielą. nas: zwy<.."ięstwo nad hitlerowskim najeźdźcą,, 
zaludni.en.ie z>em odzyskanych, reforma. rolna, upań_ 
stwowienie przemysłu i t>anków, przemiany poUtycz
ne; wzrost znaczenia Związków Zawodowych , po_ 
wstanie Z. S. Ch„ przemiany w spółdzielczości , w 
organi7..acjach mlodziewwych i życiu kulturalnym, 
wypełnianie się planu 3 letniego... wielka historia 
w niewiciu lataeh. 

W czwartą rocznicę K .R.N. przypomina,rny w wy_ 
jątk.ach jej Deklarację uchwaloną, w dniu l.I.1944 r. 

Krajowa Ra.da Narodowa, wyłoniona w dniu 
1 stycznia 1944 roku w Warszawie przez de
mokratyczno - niepodległościowe organizacje 
polityw..ne, wojskowe i społeczne - staje pn.Ald 
n~em polskbn jako wykonawczyni jego 
woli, powołana i upowazniona do kierowania 
jego walką w imię najwyższej zasady: naro
dowego i państwowego interesu Polski. 

Krajowa Rada Narodowa stawia pru.d sobą, 
jako główne i naczelne- zadanie: zjednoc:r.enie 
li mob~je wszystkich sił narodu J wszyst
kich środków do walk.i na śmierć i tycie z be
stialskim okupantem w celu wyzwolenia Pol
ski. 

Dla osiągnięcia tego celu Krajo-iva · Rada 
Narodowa: 
powołuje do zycia Armię Ludową, jako siłę 

zbrojną narodu, która sk11plć winna w swych 
szeregach wszystkich chcących walczyć o nie
podleJ,!"łość Ojczyzny. 

mianuje Dowództwo Armil! Ludowej, 
obejmuje władzę zwie.J"Zclwlą nad silami 

zbrojnymi narodu polskiego, 
nie spocznje w swej pracy nad oraanh.ae.ia 

czynu zbrojnego całego narodu aż do chwili 
wywalczenia wolnej, demokratycznej i suwt>. 
rennej Polski. -

Krajowa Rada Tarodowa oświadcza, iz w 
Polsce wyzwolonej panować musi sprawiedli
wość -społeczna. Wielkość i moc Ojczyzny 
oprzeć trzeba na zabezpieczeniu szerokim ma
som pracującym miast i wsi: robotnikom, 
chłopom, rzemieślnikom, pracownikom umy. 
słpwym i inteligencji - spokojnego /. pewnego 
bytu materlalne&"o~ nauldli wolnośc , ~ełnych 

praw demokratycznych li roli gospodarza. w od
rodzonej Polsce: 

Takie zadania postawi Krajowa Rada Naro
dowa Rzą.dowi Tymczasowemu, który powoła 
ona w chwili, kiedy wymagać tego będzie inte
res narodu. Rząd ten sprawować będz1e wła
dzę w kraju do C7AtSU WYłonienia w demokra 
tycznych pięcfoprzymiotnikowych wyborach 
Zgroma<lzenia Ustawodawczego. 
Wypełnienie postawionych wyźe.i za.dań 

Rząd Tymczasowy zabezpieczy m. inn. przez : 
wywłaŚwzenie bez odszkodowania całej zie 

mi obszarniczej i poniemieckiej w celu prze
kazania jej chłopom i robotnikom rolnym, 

nacjonalizację wielkiego pr7,emysłu, kopalń, 

banków i transportu, stanowlących podstawę 
gospodarki narodowej; 

w dziedzinie polityki zagranicznej Krajowa 
Rada Narodowa dązyć będzie do utrzyman:a 
przyjaznych stosunków 7,e wszystkimi naroda
mi sprzymierzonymi w walce z hitleryzmem, 
co uwaźa 7,a waruhek siły i trwałości państwo
Polski oraz dobrobytu jej obywatelL Zasady 
tej współpracy winny być oparte na: 

przywróceniu Polsce wszystldch ziem pol
sltlch na zachod7Jle i północy, które zostały 
przemocą zgermanizowane: 
rozwiązaniu problemów graniczn~·ch na 

wschodzie w drodze przyjaznego porozurnłeuia 
Polski li ZSRR przy llZillaniu prawa narodów 
do samookreślenia; 

.lak najszybszym nawią.zanłu stosunk ów 
trwałej przyjaźnil i współpracy Polski ze 
Związkiem Sowleckbn: 

oraz przyłączeniu się Polski do paktu za. 
wartego między ZSRR i Czechosłowacją w 
grudniu 1948 r.: 

utrzymaniu i zacieśnieniu węzłów prz~ jaźni 
współpracy z pozostałymi allantaml. 
Polacy! 
W tych decydujących, hil'ltorycznych chwi 

lach, w których rozstrzygają się losy PoL'iki 
Krajowa Rada Narodowa \vzywa wszystlu~i, 
Polaków w kraju i na emigracji do skupieni~ 
się wokół Krajowej Rady Narndowej, do im 
parcia jej wysiłków i podporziµUcowa.nia s· 
wszystkim jej zarządzeniom i nakazom. Wzy 
wa. wszystkie organizacje demokratyczne 
i niepodległościowe, zrzeszenia i ugrupowania 
do współpracy z wojskowymi i cywilnymi or
gan.ami ~ajowej Radr ?garodowe.). 

na i że w takim ustroju sytuacja człowieka 
pracy przedsl<:.wia się znaczn ie gorzeJ, niż w 
jakirnkolwiek . innym „uspołecznionyny' -
nie bedzie chyba rzeczą trudną. W kazdym 
bądz ~azie s;> rnptomatyczne u K isielewskiego 
jest jedno: tl~fenzywność pozycji. Kl~ie~e\':'
ski widzi załamywanie się autorytetu l moz· 
liwo:ici Roiicioła ; dlatego w obronie przed 
mar •• sizmem, który uważa za siłę najbat·
dziej wrogą katolicyzmowi pragnie JhlWrór,ić 
na pozycję lił.J e;•alizmu. 

Kisielewski nie jest odosobniony w swoim 
sreptycznym poglądzie na znaczenie Ko
ścioła. „Nie ma co ukrywać, Europa w wie
ku XX przestała być chrześcijańską·• woła 
k s. Piwowarczyk (Ć'.hrześcijaństwo i współ
czesnosc „Tygodn ik F owszechny" nr. 43). 
„Przez ~wiat idzie szeroka 'fala materializmu 
i laicyzc.1u - pisze Jerzy Braun (Polska i 
humanizm chrzcścijai1ski „Tygodnik War
szawski" nr. 44) i dodaje: „Musimy Polskę 
ochrzcić powtórnie''. Różnica polega na tym, 
że o ile Kisiele\vski boi się n ow ych rozwią
zań i w::i!i oprzeć się na pozycjach JUŻ usta
lonych, o tyle Braun jest maksymalistą. 
Braun qt;vierdza istnienie związku organicz
nego łączącego Polskę z Kościołem w prze
S7. ości i kokludt.<je; „Przyszłośc i byt samo
dzielny Polski da się pomyśleć t ylko w łacz
ności w Kościołem i w nieustannym pełmt
niu apo~tolslwa chrzcścijal'l;;:dego". Braun 
operuje takimi pOJf'ciami. jak m isja dziejo
wa i predestynacja Polski do s1.erzenia chrze
śC'ifafstwa, wzncszeni3 się do ideałów nad
p1 zyrodzonych, czy wreszcie syntezy porząd
ku przyrodzonego i nadprzyrodzonego. P . 
Brmm c iętme powohlJe ~ię rm mesjanistów 

m "i1:. " ~ ZYC'La z tcJ dok ~ry
nv. POf'.,. a 1ednak me wyklucza prozy . Obok 
t k: w 1 o łvch ha;ei mamy również postu
la ty meco bardziej konkretne : żądanie roz
szerzenia wplywów kkru z życia prywatne
go na życie publiczne. (Podobny sens ma zre
sztą pierwszy z cz~erech wymienionych przez 
ks. P iwowarczyka kotolickich postulatów 
konstyh;.cyjnych („Tygodn ik Pow szechny·' 
nr. 47), opatrzony przez n iego specjalnym 
komentarzem, opiewającym, że Kościół nie 
może być traktowany, jako zwyczajne sto
warzyszenie obywateli i dlatego ew entualna 
umowa pomiędzy Pai1stwem a Kośc:olem 
musi mieć charakter praw no - publiczny 
a nie prawno - prywatny). Hównież nieco 
bardziej kon kretne jest optymistyczne 
stwier dzen ie pewnych faktó~ np.: „w więk
s~ości k rajów cywilizowan ych katolicyzm 
dochodzi n a nowo do głosu. Watykan ma co
raz większy autoryte t mora:iny, a nawet 
wpływ na orientacj ę polit yk i międzynarodo
wej''. J ak w idzimy. sugest ia jes t wyraźna; 
jaka n iecywili:?:owc;na jest ta P olska, że jesz
cze rząd nasz nie otrzymuj e dyrektyw z kan
celarii papieskiej. tAle czy kancelaria papies
ka znikąd już n ie otrzymu je dyr ektyw - bo 
o tym r6żnie mówią; Kisielewski nie taki 
głupi). J ak pogodzić ten brak cywilizacji z 
misją dziejową i specja:in:vm przeznaczeniem 
P olski, pozostanię na zawsze osobis tą tajem
nicą p. Brauna. 

Tym nie mniej sedno pr awdy leży gdzie 
indziej. P. Brnun cluskonale zdaje sobie spra
wę - wynika te', jasno i wyrażnie z przyto
czonych wyżej cytat - że twórcza rola Koś
cioła jest w rozkładzie, ze trzeba układa ć 
takty!·ę 0brony. Jednocześnie p . Draun żąda 
bardzo dużo, sądzi, że uda •nu się uzyskac 
wnystko czego zapragnie: i wpływ kleru na 
rządy w Polsce i wpływ Watykanu n a polI
tykę międzynarodową. Po poprzedn im stwier
dZE:niu ro?:paczliwo_śc:i sytuacji ten m aksyma
!izm sprawia d 7 ih·ne wrażenie. Być może. 
gdyby p. Braun żądał mnie.i. można byłoby 
z nim pertraktować. Jednak.le takie pos ta
wienie sprawy - tu przypominaj ą się gorz
kie słowa Kę1Tzyn::;kiego o atmosferze kapi
tulacji -- świadczą raczej o ty m , że głos p. 
Brauna jest głosem człowieJ.:a, który już ska
pitulował i mn:i;e teraz powiedzieć wszy~tko , 
bo wie. że i t'ó1k za Lo nie poniesie odpowie
dzialnośd. 

Jeszcze raz uprz. •!omnijmy ~obif' cha •·akter 
tej nieodpo'.viedzialności. M·~. y ludowe swo
im autorytetem, wysiłkiem i życiem stwo-
1 zyły w Polsce warunki na paóstwo be~kta 
sowe. Po dokonaniu t(;go olbrzymiego dzieł a 
,n:ychodzi p. Braun i w myśl zasady .. mu 
~zyn zrobił :>Woje, murzyn moze odejść" żąda 
władzy dla obozu przez siebie reprezentowa
nf·go. Naszym zdaniem. społeczne sily katoli
"yzmu powinny partycypować w rządzeniu 
r nństwem w takim stopniu, w jakim dołoży
ły się do pracy nad jego spolecznymi prze
mianami i odbudow<1??? A więc oczekujemy. 
Jeszcze nie jest za poźno. 

o 
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Jerzy Nofer CHOROBY LECZNICTWO METODY 
WIĘCEJ ZGONÓW - MNIEJ CHORÓB? 

Umieralnośe na wsi wynosiła przed ostatnią 
wojną 16,3 zgonów na 1,000 m!€szkańców. 
pode~ gdy dla m~ast wyrażała się liczbą 12,1 
zgonow na 1 OGO mieszkańców. Zatem na w 8! 
urni•erała h!isko jedna trzecia więcej ludzi, ni7. 
w miast.ach : przeciętna długość życia chłoDll. 
I:. ' ,. "a krótn"· 
~ie rozporządzamy w tej· chwili dokładny

mi danym; za okres bieżący. Wolno iedrul.k 
przyjąć , że ohecnie wskaźn:.k urnieralnośC'i 

j~st wyż.szy dla całego kraju, jako skutek wy
mszczema okupacją. ·Można także spodziewać 
s:ę wi~kszego \\,...~Nstu umieralności w mias
tach niż na wsi, b-0 miasta ciężej odczuły rękę 
okupanta. AJ·e prawdopodobne cyfry z terem• 
w'.ejsk!ego I m'ejskiego nie zrównały się 
i wieś ma w dalszym ciągu stosunkowo wyż
szą liczb~ zgonów od miasta chociaż dziś 
jeszcze może nie w tak wlelkiej rozp'.ętośc• 
j~k i:;>rz~d. wo_jn~. Co więcej·-należy przypuś
cić. ze po3aw1 się tendencja do spa.diku umie
ralnośc: w miastach w następstw\•e ;normall
za.c:ii warunków żyeiowych, przy jednocześnie 
utrzymującym siię poziomie urnierra)Ilośc'i na 
ws:, jeżeli radykalne posunięcia niii 7.mienia 
istn ! ejących stosunków. 

Wydawałoby się na pozór, że-skoro ludzie 
na wsi częściej umierają., - muszą. również 

czę3ciej chorować. Tymczasem pewne dane 
Uczbowe prowadzą do paradoksalnego 
wniosku. że tak nie jest. Zapadalność na ca
ły: szer~g schorzeń wśród ludności wiejskiej 
me dorownuje zapadalnoścLna te chorobv w 
mieście· Dla gruźlicy, która już przed woj
ną d:iwała u nas bodajże największą liczbę 
zgonow, stosunek chorjch ze wsi i z miasta 
wedtug oceny Łabęckiego wYnosił w okre
sie rniędzywojennyin. 2:3 ,a obecnie. według 
Telat~·ckiego przedstawia się nawet jak 1 :2 
na niekorzyść miasta. Ró.wnież Grzegorzew
ski stwierdza: ,.punkt szczytowy (umieral
ności na gruźlicę) nie osiąga tam (t. zn. na 
·wsi) tej wysokości, do jakiej dochodzi w du
żych miastach". Badania masowe rurho
mvch kolumn przeciwgruźliczych szwPdz
kich w Pol~ce w 1:946 r. ustaliły. - podaję 
za Tdatyck1m, - dla dzieci. w wieku 12 lat 
odsetek zakażonych prątkiem Kocha na 67 
proc. w miastach, gdy na wsi tylko 3:-l nroC'.*) 
"Yprawdzie z szeregu względów epidemiolo
gieznych należy się iiczyć •z możliwością 
v..:zrostu zapadalności na gruźlicę na wsi w 
Clil.gu najbliższych ldlkudziesięci'1 lat, jec'ł
nak fakt znacznie mniejszego zagrużliC'zenia 
''-'.si w _stosun~1_1 ~o miasta w chwill obecnej 
me -noze,. zdaJe się, podlegać dyskusji. 

Tnne ;horoby zak'1źne objęte rejestracją, 
- f1 t. ko v t~ch wyparlkach po:;!adamy 
Względni€: dokładne informacje, - clają ob
raz analogiczny. W sprawozdaniu Naczelne
to Nadzwyc;mjnego Komisariatu do Waiki z 
Epidemiami za -rok 1946 umieszczono wvkre
sy, z których można w przybliżeniu zorien
tować się o zapadalności na choroby zakaźne 
w P.oszczególnych województwach. Niestety, 
~ miast wyodrębniono jedynie Warszawę 
1 Łódź. Ponieważ Łódź i województwo Łódz
kie w porówn_aniu z innymi· mniej ucierpiało 
na skutek wo.iny i warunki życiowe nie ule
~ły tutaj zniekształceniu w takim stopniu 
Jak gdzieindziej, dane z tego tcrC"nu możn~ 

•) Ni-e należy tutaj wyciągać wnim•ku. że gruźli. 
ca na wsi jest zagadnieniem mniej ważnvm niż w 
mieście. Problem ten nabiera wła.4ciwego znaczenia, 
jeśli się zważy, że przygniatajfłCfl. więk.~zoM lud
ności Polski stanQowi jeszcze ludność rolnicza i Jicv.
ba chorych na gruźlicę na wsi w wartościach be•. 
względnych przewy-Mvz.<i. znacznie annlog-iczne cyfry 
dla miast. 

*0 l .Test rzeczą jasn'), że prz.vtoczone tu liczby 
S& w pewnej mi~rze niedostateczne, - stanowi:\ 
one jednak wszystko, na czym można się na razie 
oprzeć. Pwne poprawki będą mo*liwe do przepro
wadzenia dopiero po ulepszeniu metod rejestracji 
sanitarnej. Rosenau podaje, oanośnie miast ampry. 
kańskich, ż~ umieralność w nich prz<>d zastoso~
niem nrzadzefi sanitarno - higienicznych i zorgani
rowaniem slużb zdrowia dwukrotnie przewyżsm!r. 

umieralność 11.'t wsi. We wsnóltzt!snej epidemiologii 
i;>anu.ie pogl11d, że o qe miasta mają przewagę w 
zanadalności na chorobv nrzenoszone zakall:eniem 
kron~lkowyin, to na wsiach jest wi~ksza Źa.pada1. 
ność na choroby przewodu pokarmowego. Stan ta 
kl wvmka z braku urz.i.dzefi sanitarnych na wsi (z!P. 
<:ludnie. brak wodociagów i kanalizacji). Większi; 

iloM Przypadków duru brzusznego w Lodzi, ni* "' 
woiew. Lódzkim. mażmi bv tłumaC2YĆ fatalnym za

Głos w dyskusii o zdrowiu na wsi (Ili) 
uwa~ać za najlepiej odzwierciadlające sto- istniejących warunków sanitarno - higieni
~unk1 r:orm~lne. Otóż błonica w wojewódz- cznych wsi, oraz postawienie do dyspozycji 
twie Łod~k1m dała w 1946 roku około 9,5 ludności wiejskiej odpowiedniej służby zdro
!?rzypadkow na 10,000 mieszkal'l.ców, gdy w wia z pewnością zmniejszy vmi.eralność tej 
Lodz_I 22 przypa~i n8: 10,000 mieszkańców. 1udności przynajmniej do poziomu umieral
Płom~a w \•:oJewocJ.ztw!e dała okot,1 6 przy- .ności w ośrodkach miejskich, a najprawdo
padkow i:-a 10.000, gdy w Łodzi około 36 podobniej, -oc wziąwszy pod uwagę lepsze 
orzypadkow na tę samą liczbę ludności i w warunki biologiczne wsi, - zredukuje ją 
~ym_ sam:l'.m czasie. Dur plamisty dał w wo- jeszcze bardziej. 
Jewo?ztwie około 1,5 zachorowań, gdy w Na stan sanitarno - higieniczny wpłynąć 
Łodzi 4 - na 10,000 mieszkańców. Dur doraźnie nie możemy. Kultura higieniczna 
br~uszny, uchodzący zawsze za chorobę jest częscią kultury ogólnej i wraz z nią za
zw1ąza~ą r~cz~j ze złymi w~runkami sani- leży między innymi od stopńia dobrobytu 
tarnymi w~i, uał w 1946 T. taki i;am odsetek !udności. Zamożność, kultura i zdrowotność 
:i:achorowan w Łodzi, jak w województwie w szerokich warst\\'"ach ludności 'ak widać 
Łódzkim, ale ju/. .w czasie od. 1 st::l-"cznia 1947 to na przykładzie państw zachodnto - euro
roku do 1 grudma 47 r. zapa:falność na dur pejskich i Związku Radzieckiego, wznoszą 
hrzuszny _wynosiła w wojew~d~twie około 3 się równolegle, pozostając we wzajemnym 
przypadkow na l_O,ouo ludnosc1, a w Lodzi związku przyczynowsm. Wysoka umieral
około_ ~ ~rzyp<\dkow_ n? 10,000 ludności. Na- ność i zapadalność, zwłaszcza na choroby za
wet 3eze1L uw:i:g~~~,ni _ slę niez~ła<;zanie sierc- kaźne, krótki okres przeciętny życia. - łą
gu chorych z~_,~azi~.e ~a wsi, c;:n powoduje czą się zawsze z niską stopą życiową i nis
t~m, samym .. rn~moz'!-osc staty2·::r~2!i.;g.o kh kim stopniem oświaty. Da się ustallć śrisły 
UJ~c •. a, roz!>1~t?sc. międ;r,y zap•W.,i~n1:i;cn1 na '"$półczynnik korelacji między zapadalnoś
ws1 i w mi~sci~ Jest. zbyt. duż:>, \1y tlała się cią na gruźlicę, a wysokością dochodów w 
~~~umaczyc J~~yme błędami rc,jc:; ~rncji. chnej g~upie ludności_. Ktoś słu5znie spo
.. ług . wsz~lkieg~ . prawdopt1dc·o1;:n:-::t.wa [;trw~~l, ze na za,_•hodzie „nocna koszula wy

;ries ma istotni~. mn~eJ zachorow~1'l na cho- tępiła wszawicę". żeby chlop nasz używał 
o~y ~ak~zne7 1~1z rmasto, co mozna przypi- częśdej mydła, - musi go stać na kupienie 

sac niewielkiemu zagęszczeniu iudności. „). go. Mało - musi jednocześnie zrozumieć ko
Odżywianie się ludności wiejskiej, zarów- nieczno~ć użYWania .mydła i nocnej koszuli, 

no podczas okupacji Jak i obecnie, nie ustę- - musi to stać się jego codzienną potrzebą. 
puje odżywianiu się mieszkariców miast. Gdy pracowałem w kolumnie epidemicz
Z pei.vnych badań wynikałoby nawet, że jest ne.i, uważałem za swój obowiązek uświada
lepsze. Jednym ze wskaźników stanu odży- miać ludność 0 <''?li\ch i rnrtodach walki z 
wienia może być ilość hemoglobiny we ws7..awicą. Efekt był taki, że ki.edy przed 
Ja:wi. Wskaźnik ten zależy od wielu czynni- akcją wieś była zawsz.cna w 90 proc., 
kow, jeqnak niedobury w odżywianiu wy- to po odwszeniu, mimo dokładnych pouczeń 
raźnie wpływają w kierunku obniżenia sie w pogadankach i za pomocą rozdawanych 
poziomu hemoglobiny. Seryjne pomiary za- broszur. oraz przy bezpłatnym rozdzielaniu 
wartości we krwi tego barwnika wykonane mydła, - w miesiąc lub dwa spotykało się 
w bieżącym roku przez Oddział Higieny wszy z powrotem w 80 - 90 proc. Zresztą 
Pracy Państwowego Zakładu Higieny u du- wszawica, która jest jednym z najczulszych 
żych liczebnie grup ludności pracującej w wskaźników kultury sanitarno - higienicz
Łodzi, oraz u rolników w kilku powiatach nej ludności, na tamtejszym terenie wahała 
woj. Łódzkiego, wyK:azały znaczną pod tym się wówczas w granicach 60 - 90 proc., z 
wzg1ędem przewagę r.olników. średni po-. wyjątkiem kilku wsi, wyróżniających się 
zi?m hemoglobiny u robotników i pracowni- wzglednie wysokim poziomem kulturalnym. 
kow umysłowych. wahał siQ około 12,5 g';·ó u Zależność ta rzucai:a się po prostu w oczy, 
mężczyzn i około 11.5 go/o u kobiet. Te cyfry gdy z dwóch wsi o ludności ukraińskiej 
~la wsi wynosiły około 15 g% u mężczyzn i polskiej, leżących w najbliższym sąsiedz-
1 o_koło 13 g% u kobiet. Niedożywienie więc 1:wie i przedzielonych zaledwie rzeką kilku
wsi w porównaniu z miastem nie istnieje metrowej szerokości, - wieś 'ukraińska, o 
i nie może wyjaśnić niezrozumiałego pozer- znacznie większym odsetku analfabetów, 
nie stosunku umieralności. · miała kilkakrotnie wyższe zawszenie, mz 

Z innych schorze!l. co do których statysty- wieś p~ls~a, ?rzy czym stopień _zamo~noś~i 
ka zupełnie milczy, takie. jak choroby sęrca obu wsi był. ident-.rczny. Na cóz moz~ się 
i układu krążenia, iozmaite schorzenia zwy- Przydać. akc;a propagau_dowa, rozda~ru.ct~o 
rodniajace, choroby nerwO\"lłe itp {eż, .:ja. 11?.Vdła iJp,, • gdy )0 ~:UZSzYlll PJ'zei;nl).WleDJ.U 
sie wydaie pownmy W)'«iępQWHc c?.ęsc·e.i w rr tei:nat h1gi~n;y o,;uoisteJ. słyszy się wyp?
mieśc;e niż na wsi. Typ życia miejskiego w_1~dziany z naJgłęb~zą . v.;iarą pogląd, . ze 
(d7..iedzi.ctwo epoki kapitalistycznej) jest biolo- ~1.iecko zdrowe musi m1ec wszy, a brak ich 
gicznie bardz•cj szkodliwy i usposabia szcze- Je~t dowo~em ~~or?~;;*.- bo od. chorego 
gólnie do tych schorzei'l. Poza tym z pewnoś- dzieck_a. v;szy . uc1c:«aJą. . ). . Jak ządać. od 
cią jest w mieście więcej nieszczęśliwyr.h ludno~c1, klor'.'1 grcmialme z oburzeniem 
wypadków. czy to przy pracy, czy na tilicy. P:.otestowała, kie<;IY. ust:wano kołtun na gło
Tymczasem, w rzeczywislości na wsi, chociaż '~1e szesnas~o~etmeJ. dziewczyny_, - a d~iało 
J'7adziej chorują, jednak liczniej umierają. się to przeciez I?raw1e w ~ołowie XX w1.eku, 

, . . - ;:iby zrozumiała sens i potrzebę naJele-
SIAN KULTfiRY HIGIENICZNO-SANITAR- mentarniejszych wskazań higienicznych? 

NEJ NA WSI Gdzie szukać sposobów wykorzenienia nie-
Wniosek może być tylko jeden: choroba chęci chłopów do leczenia szpitalnego? Prze

na wsi kończy się źle w większej liczbie cicż na wsi, zabierając chorego, nawet nie
przYPadków. niż w mieściP Tnaczej, - bezpiecznego dla otoczenia. do szpitala, trze
z dwuch chorych, kiedy jedno choru e ba "toczyć nieraz małą potyczkę z rodziną. 
na wsi, a drugi w mieście - ten na wsi ma Nie mówiąc już o tym, że są okolice, w któ
znacznie mniej szans na wyzdrowienie. Prz - rych ludzie wolą iść kilkanascie kilometrów 
czyny trzeba szukać w niesłychanie prymi- do , owczarza", które«o tajemnicze praktyki 
tywnym stanic sanitarno - higienicznym wsi, hardziej odpowiadają magicznemu nasta
oraz w brak.u takiej opieki i pomocy Iekar- wieniu ich postawy życiowej, niż udać się 
Rkiej, jaka jest normalnie do dyspozycji do lekarza, mieszkającego w tej samej wsi. 
mieszkańca miasta. Z:-igadnienia te. - sprawa standartu eko
Tezę tę można poprzeć jeszcze innymi fak- nomicznego i kultury, są tak bezpośrednio 

tarni. Istnieje grupa schoizel'l. zależnych w związane z probiernem zdrowotności wsi, że 
pierwszym rz<;dzie od niedostatecznej kultu- wymagają łącznego traktowania. bez czego 
ry higienicznej ludności, - są to wszelkie nie może być mowy o trwałym postępie w 
powikłania wywołane zakażeniem przyran- te.i dziedzinie. Nie;;te~y. wybiegają one da
nvm. Zakażenie przyranne jest z reguły wy- leko poza zakres działainości służby zdrowia 
nikiem, - mówiąc po prostu, _ niechluj- i leżą w obrębie zatiań, których rozwiązania 
stwa. Nie ma statystyki tego schorzenia ani trzeba poszukiwać na daleką metę i w skali 
na wsi, ani w mielicie. Tym niemniej można ogólno - państwowej. Możemy się tylko spo
flie tu posłużyć, ]ako pewnego rodzaju wska- dziewać, że wraz z dokonującymi się obec-
7.nikiem. częstością występowania zakażenia nie przemianami społeczno - gospodarczymi 
połogowego. którego mechanizm powstawa- i wieś weźmie żywy ud-ział w powszechnym 
nia iest podobny do zakażenia przyrannego . . rozwoju, a wyraz tegu znajdziemy w pierw
W 1947 r. w Łodzi do grudnia zanotowano szym rzędzie w statystykach sanitarnych. 
jeden przypadek, - kiedy w województwie Nald:ałoby sobie wszakże życzy.ć, aby w pb
do pa~.dziernika zgłoszono 30 pr:i:ypadków. stępie kulturalnym naszej ludności, a więc 
Obie te liczby są nieprawdopodobnie niskie i wsi, położono odpowiedni nacisk na kwe
"° oczywiście należy położyć na karb wadli~ stie związane ze zdrowotnoscią. Postępowe 
wej rejestracji i tendencji do ukrvwania środowiska lekarzy i higienistów francus
tvch schorzei1. Jednak wzajemna proporcja kich coraz większą uwagę przywiązują do 

' rzuca pewne światło na częstość występowa- tzw ,.education sanitaire", pod czym rozu
---------------- nia zakażenia połogowego w mieście i na mieją szerokie uświadomienie społeczeństwa 

wsi. o wszystkim. co dotyczy zdrowia i choroby. 

onatrzen1em tei::o miasta w dobr11 wode. 

W OSTATNIM 1 (130) N-RZE „WSI" 
z dn. 4 stycznia 1948: 

Jan Aleksander l{ról - Do ojczyzny chło· 
pa i robotn;ka; Antoni Olcha - Nad Odrą w 
roku 1947; Władysław Kowalski, Antoni Ko
rzy<>ki, Jan D!lb-Kocioł - Z Rady Naczelnej 
S L-u <~łosy polityków); Józef Oz!!a-Michal
ski - Tradycja postępu; Ed'llund N;7.iurski 
- p;c::i<<o na cen?n:-nw„nvm: Alina Nofer, 
7-lzl<;h.w G. Spierl\lski, Waldemar Kiwilszo-
7erom<1<; D'ln'łow,ki Strug: Piotr Pii:wa -
O ,.rzetelność myślenia"; Maria Janion -
N->•"~"';stvc"'na knnrepcia kultury: Witold 
.TPfl111'ki - Kon«ekwencje: Klemens Oleksik 
- Z .nr>t<Jtri'ln poetvck~ego: Przy wy.1ściu z 
fµhrvk' 1ą47 . Odnowiedź przyjacielowi: 
1-'•""""h"' nn„arnw~ki - 7.vcie się zaczyna; 
7v!!m""t . 'i~"" - l{° ·~lP<i" · 7.v~munt J\'{v:;;ta
l«•w«ld . T7„ ; •• ,~~0y+~"· l'.)OWszechne"; 
F a k t y i z d a n i a. Str. U:„ 

Dalszym wskaźnikiem opłakanych warun- W naszych programach szkolnych jest chy
ków Ranitarno - higienicznych wsi i braku ba tego za mało. 
właściwej opieki lekarskiej, może być śmier
telność niemowląt. -Organizm niemowlęcy 
jest szczególnie wrażliwy na szkodliwe czyn
niki i każdy błąd higieniczny mści się fatal
nie. I w istocie, -- jeżeli ogólna umierainość 
na wsi była przed wojną około 1.2 razy wię
ksza od umieralnoki w miastach. to umie
ralnosć dzieci w wieku od O - 4 lat na wsi 
i:>yla większa około 1,4 razy od unueralnoś
ci w takiej samej grupie w miastach. Da
nych w tej sprawie za pawojenny okres nie 
rna. 

METODY ,.MAKSYMALNE" 
W związku z drugim czynnikiem upośle

dzającym stan zdrowotny wsi, to jest z bra
kiem należy(ej opieki lekarskiej, odnosi się 
wrażenie, że mozna w tym wypadku zdzia
łać dużo i szybko. Słusznie podkreśla Stani
~ław Lewicki w artykule swoim we ;,Wsi", 
że ilość lekarzy w s.tosunku do ogólnej licz
by ludnosci nie wiele obniżyła się w porów
naniu z 1939 r. Poza tym uniwersytety szko-

***) N.b. zdani'i to jest swego rodzaju ciekwwost
ką. l świadczy o bystrości spas~rzeżeń ludowych: 
Wszy istotnie źle się czuj11 u ch<'rych ? wyso!!:ą 

gorączką. Interpretacja tego faktu, prawidłowo za-

Poń1iJam tutaj p0rc.wnawcze zestawienie 1 

podobnymi liczoami w innych krajach. Jest 
rzeczą powszechnie znaną, że PNÓwnanie 
takie wypada dla nas katastrofalnie. Chodzi 
mi o podkreślenie upośledzenia wsi w sto- obserwowanego, nie upoważnia 1.-nnak do \Wioskµ, 
sunku do miast i wykazanie, że zmiana że wszawica ~est wskaźn1k1em zdrowia 

lą aużo nowego pcrsnnelu lekars\de;i;o, den
tystycznego i farmac-..utycznego, a to samo 
dzieje się w :,,z!,oi:.c„ pte!ęguiarek i póloż
nych. Za parę lat. 1,r::.wdopodobnie już bar
dzo niedługo, ilo:śł lekarzy osiągnie i prze
kroczy normę przodwo:jenną. Tylko, - na
wet 3eżeli ci lekarze pójdą masowo na wieś, 
- w obecnym stanie rzeczy nie wpłyna ro7-
strzygająco na polepszenie panujących tam 
warunków zdrowotnych. Prymitywu nf P. 

zwalczy się prymitywem. Jak już nal'.)om• 
knął Stanisław r„ewicki. nie sposób wvobra
zić sobie dzisi'łj prawidłowego looen:a bez 
sk:omplikow:łnego mechanizmu nowoczesnej 
medycyny, bez roentgena, bez praco-.m; anl'l-
1itycznej, bakteriologicznej, heinatolo<{icznej. 
bez elektrokardiografii, fizykoterapii. bP.z 
specjalistów i ich prec~·zyjnych przyrzadow. 
bez... mnóstwa inn}'ch rzeczy. Mtodv lPkarz, 
oderwany od wszystkiego, co jest iel!o wla~
ciwym warsztatem pracy, a czer,;o z rcgułv 
w dzisiejszej rzecz~· .vistości wiei<;'·:iei mieć 
nie będ1.ie, - zostanie skazany na chroniczne 
panactwo. Nflwicl duświadczonv pra 1,tvk. 
n1a3ąc do rozoorządzenia jectvn'" .. w•:-sne 
dziesięć palców i słuchawkę", nie wiele 
zclzi;iia w h1„ch c'.1 ·•·"~no3ria„·;. f'hłqua 
ciągle jeszcz~ będzie dzieliło pięćdziesiąt lat 
pos1ępu medy,cyny od prawidłow<".i w obec
nym rowmieniu pomocy lekarskiej, choriaż
by mie;;:i:kał przez ści'łnę z lekarz'-'m ****}. Wy
dane przed wojną „Pamiętniki lekarzy ubez
pieczalni" opowiadają o jakże częstej nie
mozności udzi!'l 0 r,ia nai·wo~t<;~ni n~·"~cy 

choremu z bra.li:u odlY.)w'.ednich śr'."d'.< :w o 
zabiegach chirnrgicz!lych czy p:>!a3rf":":;.' .h 
dokonywanych w warunl;:~ch ur<?g'lj~c~·ch 
najmniej dogrnątyc: <ym l .aii~-om w'edzy. 
Ileż razy w przypadkach powi'.:l;int'"O poro
du lekarz, zmuszony na~'ą i groźną syt„acią, 
operuje chorą leżącą na barłogu pełnym 
brudu i robactwa. Do SZl'.)ita la bywa nierzad
ko przeszło 30 km .. a jako średk;"m lokomo
cji można się posłu~iwać jedynie zwvkłą 
furn'.anką. ,JPk r<'f'lw".; w l"'·ich 'V~ru111-·acr1 
PE.kni.ętą ciążę pozamr.ciczną? Jal~ leczyć, 
:>koro najbliższa apteka majduje się również 
o 30 km. i w dodatku często nie ma w niej 
tego, co akurat je3t najbardziej potr:i:ebne? 
.TeżPll lekarze w tc.1 chwili nie id;.i na w;eś, 
- to chyba nie ze wzgledów materialnych. 
Na wsi jest mniejsza kon 1 -n~·en~;'l i n~?kty
ka wiejska dzisiai nie daje mnlej obfitvch 
dochodów w port.wnaniu z miastami. Nie 
mam na myśli O"zywiście sław lel<ari::idch, 
llni sp<>cjalnie biectnvch rniei';c'ow0~o"i. Pr1y
pus:i:czam natomiast, że przecietnemu l<!~-a
rzowi przeciętna praktyka na wsi lepiej się 
~pJ.aca niż m ,inigśde. tak co do lir7.bY pag
Jenfow, jak i co do r;oszrow ufr:i:ymania. 
Przemo~ło by to 'ftawet zamiłowanir do war
tości kl'lturalnyr~. do<;+'\rczanv"h n··:i:ez 
miasto. Ale też nie- można twierdŻić, że le1~a
T7e nie ida na wiei;, dlatego .że na1,gół zda
ją sobie spra ilTę z nieuniknionego wówczas 
wyj:'cia za nawias własnego zawodu. 

~z:v można się zgodzić z wys•miętą przez 
Stanisława Lewickiego w cytowanym już 
artykule we ,.W:;i" propozycja dwutorowoś
ci stufliów l•~k;i~<kich tzn. shvopenia ,Je
k;;rzy praktyków. ma,·ąc~'ch do$konale opa
nowaną techniko badania fi•.yl a1nego w 
chornbach wcwm:tr.mych. d7i"Ci i połn7.nic
h\ie" oraz lekarzy specjalistów. do których 
tamci kierowali by swoich pacjentów na le
czenie, - p1 zy cz~·m ci pierwsi mieliby sta
nowić, jak się można domyśle<'. 1yp lelrnrza 
wie1skiego. Wieś nie potrzebuj"! wiejskiego 
typu lekarza'! To właśnie upośle.:lzenie wsi 
r-od WzttledC'm zri ·owotn:vm ~twnr".yło taką 
specjalność. Wieś powinna mieć lekarzy peł
now;;rtościow:v.:h. takich, jakich ma miasto. 
Lekarz, leczący wszystkie choroby od .,ar
tretyki do żułtaczki" (jak wyczytałem kiedyś 
W pewnym anonsie) należy do przeszłości. 
WskTZeszanie go p·:id postacią lekarza rlla 
wsi przypomina b;;rdzo ni.ektóre i~oncepcje 
,.kultury dla ludu", gdzie „lud" trnktuje się 
trochę z góry i trochę, jak dziPri. Znan~ S'ą 
ogólnie fakty. świadczące, jak może się nie
raz w krańcowych w;yuadkach ohniżyć po
ziom zawodowy takie~o właśnie lekarza 
„specjalisty wiejskiego". Zdarza się nawet 
niekiedy lec:i:enie na odległość z ustnej rela
cii G chorobie. Jako swoiste curiosum można 
przytoczyć autentyczną receptę wystawioną 
w jednym z miasteczek małopolskkh. Br:z.mi 
ona: Seri aniitetanicL si non e~t da omna
din.. "Komentarze zbęane. I to nam grozi ja
ko zJawisirn m<>sowe, je7.eli rz•1(';rny 111 \V'"Ś 
lekarzy nied0świadczonych. - a doświad
czeni znajdą sposoby. żeby nil! iść - nie 
<iając im możności dalszego doskonal~nia się 
w praktyce i nie dając do rozDorz"l dzenia 
właśchyie zorganiz·.)Wanego lecznictwa. 
Dominantą wszystkich usiłowań uzdrowie

n_ia stosun~ów. ~iejskich, powinno być, jak 
się przynaJmilleJ wydaje, możliwie najry
chleJSZe stworzenie na wsi pełnowartościo
y.re~o wa:szt~tu p~acy dla lekarza, położnej 
i p1elęgmark1. Szpitale, wszechstronnie wy-

~*'") Autor zapomina. że w wi<>lu (h:ied:>:i
nach j1;steśmy zapófoiC"ni 1 że cenlmv i::ohie 
często osiągnięcia. które nas przybliża ją na 
owe ,.50 lat". Rozwój· przernvsłu i pr7e~uwa
nie wskaźnika ludno'3Ci wiejskiej z 70 P'"oc. na 
30 pr9c. te sprawa lat. Czy nie :nogr,-:: te<;(o do
konac w natychmia3towym ... cudown.vm" ~ko
ku, mamy w nasuch części:>wych os!ągn!e
ciach widzieć nicunDmiony 1ramat. cz:v etap 
w zwycięskim poci:odz,;f. postępu? Aloo ws1.y
stko od l;MU albo nic? Czy t'>ki typ rozumo
wania jest reali.Ei.yczny. i pr;,i';;•ycznie skute. 
cz.ny? i:tedakcja.. 
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posazone ośrodki zdrowia, obsługiwane w 
te~ c~y . ~ mny sposób przez specjalistów 
na1wazmeiszych ga!ęzi medycyny, . opieka 
nad matką i dzieckiem, apteki wreszcie 
szybkie i przystosowane do prz~wozu cho
rych środki lokomocji powinny stanowić 
podstawę, o którą musi Się oprzeć wszelka 
ra_cjonalnie . pojęta. organizacja służby zdro~ 
wia na_ wsi. Od tego za_czął kraj, który w 
zr-0>:um1eniu wagi zagadnienia, pierwszy 
podJął ogromny wysiłek podniesienia stanu 
zdrowotnego szerokich rzesz ludności 
mianowici~ Związek Radziecki. Tam r'ozpo
~zęb od osrodkow zdrowia i szpitali i lekarz, 

_ idący w teren z polecenia władz szedł zaw-
sze n'.1 określoną placówkę, za~patrzoną w 
materialne . ~r?dki działania, a nie ...był rzu
cany w prozmę. Dawało się to doskc·nale za
oi:iserwować w 1939 r. Zapadła mieścina - Sie
ma~a, - otrzymała w ciągu pairu miesięcy 
s~p1td.l o wyposażeniu nie ustępującym w 
ru~z~-m. aparaturze bogatych szpitali wielko
mie1sk1ch. W Związku Radzieckim rozumia
no, że. ~westycje w zdrowie ludności są naj
bardz1e1 opłacalny!ni inwestycjami, dzięki 
czemu sprawy zdrowotności w hierarchii 
potrzeb państwa znajdowały zawsze bardzo 
poważną Pozycję.**"";') 

I ies:u~ze jedno. Zdrowie na wsi musi być 
~lb? bezpłatne, albo tanie, tym bardziej, je
z.eh . obecną sytuację naszej wsi chcemy 
~1kwi~ować skutecznie i szybko. W mieście 
1stmeJe gotowy aparat służby zdrowia, gdzie 
7a pomoc lekarską płaci się grosze lub nic. 
Rol_ę taką sp~!niają poradnie, a przede wszy
stkim Uqezp1eczalnia Społeczna. Słyszy się 
r~~reg zas_tr.zeżeń pod adresem tej instytu
~JI,. - mme~sza, czy są one uzasadnione i w 
J~k1_m ~topmu,_ - ważnym jest fakt, że or
~an~z~CJ~ „taniego zdrowia" w mieście już 
istn:e1e 1 co naj':'Yżej wymaga ulepszeń, pod
~zas gdy na wsi sprawa ta pozostaje ciągle 
J_esz~z~ ~twarta. Jest :~eczą dalszej dyskusji 
roz~azyc wszechstronnie zagadnienie ewen
tuall?yc_h spółdzielni zd„owia, względnie 
przeJęc1a prze~ .Państwo ciężaru opieki i po
m?cy lekar~k1~.i _dla ludności wiejskiej, ezy 
tez wyn~le~1erne mnego rozwiązania. W każ
dym. razie 1est to nieodzowny warunek skoń
c~em~ z zabobonem i niefachowością w lecz
n_1ctw1e na wsi. Chłop, który idzie do zna
cnora lub woła „babkę" zamiast prJłożnej -
czym oczywiście z braku uświadomienia 
ale takze ze względów materialnych: zna~ 
chor, czy babka . wezmą taniej niż lekarz. 
S~oro cena leczenia nie będzie wysoka, znik
n~e plaga znachorstwa, będąca obecnie też 
n~elada nroblemem. A nawet gdy nie znik
me zupełnie, reszty dokona au'tomatvcznie 
postęp kulturalny. 

Na tak pojętą reformę zdrowotnego stanu 
wsi trzeba, rzecz prosta, środków. Na wyż
sz'ą, w porównaniu z wsią jakość organiza
cji opiek i lekarskiej w ośrodkach miejskich 
~yło it:; rp e GO innego jak stałe Cic;:źary 
finansowe ponoszone na ten cel przez spo
ł~czf'ństwa miejskie. A więc potrzebne są 
p1emadze, - dużo i szybko. I stan zdrowot
ny wsi tylko o tyle będzie się polepszał o 
~le i w jakiej mierze te pieniądze będą. wlo
zone w podniesienie stanu zdrowia ludności 
wr?cą się one z nawiązką, czy to w postaci 
zwiększonej wydajności pracy, czy też w for
mie mniejszych wydatków na utrzymywanie 
przez społeczeństwo osób nieproduktywnych 
°"'. nastęostwie schorzeń, których przy lecze
m~ ~łaści_wyn: i w porę można by było 
umknąc. Wieś Jest obecnie zbyt uboga, że
~v sawa mogla unieść ciężar wkładów, jakie 
ny trzeba było uczynić dla poprawy istnieją
ce~o, stanu rze·czy. Wysiłkowi temu może po
rlołac tylko cały naród, choćby nawet kosz
tf'm innych, także ważnych, pozyc31. 

ł. NIECH IDĄ! 

· Pozostaje jeszcze pytanie, leżące u podłO
ża toczącej się dyskusji, - czy lekarzy po
winno si~ posyłać w teren wiejski już teraz, 
nie czekając na przeznaczenie dla uzdrowie
nia s:tosunków na wsi odpowiednich fundu
szów? Pociągnięcie takie, przy efekcie real
nym miałoby jednak dość duże znaczenie 
mor alne i propagandowe. Moralne w tym 
sensie. że wieś odczułaby to jako wyraz tros
ld o siebie. Jeżeli do tej pory nie robiło się 
nic w omawianym kierunku, nawet taka, wy
soce paliatywna i problematyczna pomoc, 
mogłaby oznaczać pierwszy krok do celu. 
Znaczenie propagandowe rzucenia lekarzy 
uwidoezni się tym, że oni sami, zmuszeni do 
pracy w prymitywnych warunkach, zaczną 
się ene rgiczniej domagać radykalnych zmian 
i polepszenia istnięjącej teraz sytuacji, utrzy 
mując za gadnienie w ciągłej aktualności 
i nie pczwal a jcic mu zniknąć sprzed oczu 
społeczeńs twa. Być może lekarze i personel 
sa.nitarny pod naciskiem okoliczno3ci włożą 
w1ęcEj wysiłku, niż dotychczas, w organiza
cję lecznictwa wiejskiego. 

Jerzy Nofer 

**"*> Autor zapomina, że wyposażenie d1a 
Ośrodk6w Zdrowia. jaKb1 ZS.R.R dysponował 
w r I 9:~ il . oylo już właśnie owocem 20-:i.etniej 
w alki zw;ąz.lrn o zdrowie powszechne. Walka 
ta zaczyn 'łłił się od nieistni ej ącego przemysłu 
medv•:znego :aparaty. lekars tw a). zaczynała 
s: ę od r.i rzegrupow:ania w teren ie takich, jacy 
b,·h lekarzy . od szkolenia w pierwszej liniJ 
fe lczerów połoinych. sanitariuszy, szła etapa
m i, skraca ,ąc historię zapóźn:enia fachowego 
i spriłec?nn<>o le'2enia, ale nie przeskakując 
w ielu ogniw. gdyż to oznaczałDby - 20 lat 
dzikich lekarsko stosunków na wsi - a potem 
dopiero cudowna pełni a: ośrodki, aparaty, 
wielo-o0 o bowa obsługa. szpitale - jak chór 
anio!ków z nieba sch ·-xizący na raz. w wigili.i'
ny wieczór. Redakcja. 
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Mieczysław Piszczkow1ki 

GENEZA LITERATURY O WSI POLSl<IE]-
I 

W rozwoju kultury polskiej zasadniczą 
„dominantową" rolę odegrała - poza chry
stianizmem łacińskim - wieś i wiejskość, 
rustykalizm. Gdy na południu, we Włoszech, 
i na zachodzie Europy, w Niemczech, WR 

Francji, w Niderlandach, w Anglii równo
legle z rozrostem rycerstwa i ziemiaństwa 
rozwijał się urbanizm, w Polsce został on w 
XV-XVI w. zahamowany przez klasę szla-
checko - rolniczą; równowaga socjalna uleg
ła całkowitemu zwichnięciu na niekorzyść 
mieszczan, a zwłaszcza chłopów (fizjokra
tyzm szlachecki). 

Los wsi-pańszczyźnianej w Polsce, podob
nie jak w innych krajach słowiańskich, 
ugruntował się jako objaw stosunków gospo
darczych i społecznych w epoce dokapitall
stycznej. Rozwój ten poszedł zupełnie innym 
torem w Europie zachodniej i wschodniej, a 
więc także w Polsce. Na Zachodzie był to 
?roces o rezultatach pozytywnych; w Polsce 
1 na Wschodzie - negatywnych. W ujęciu 
Władysława Grabskiego („Wieś polska i ka
p1ta1izm w rolnictwie". Ekonom ista, T. 
TV, 1930) przedstawia się ten. wielki proces; 
dziejowy następująco: 

Rozwój miast i wytworzenie się niektó
rych centrów -wytwórczości przemys!o
wej, jaki następował w pierwszych stu· 
leciach czasów nowożytnych, dał znaczny 
impuls do skierowania produkcji rolnej 
do produkowania na rynek. Czynnik ten 
wyraził się w życiu wsi w dwojakiej for
mie. Z jednej strony wsie, położone tam, 
gdzie ten rozwój miast miał główne miej
sce, korzystały z dobrego zbytu dla swych 
produktów i dzięki środkom pieniężnym, 
stąd osiąganym, uzyskiwały wyższy sto
pień niezależności gospodarczej , jak to 
widzieliśmy na Zachodzie. Z drugiej stro
ny, kraje dalej od tych ośrodków położo
ne, ale mogące dostarczać do pierwszych 
zboże, zaczęły rozwijać na eksport swoją 
produkcję. Ale nie była to produkcja wsi, 
a tylko folwarków. które' w tym celu, by 
dostarczyć rynkom jak na!więcej zboża, 
zaprowadzały właśnie w tych czasach 
XVI i XVI! wieku wzmożoną pracę pan-
1>zczy.~nianą i powiększenie obszaru fol
warków kosztem wsi. Tak było we 
wschodniej części Europy. Ale nie był to 
proces przenikania kapitalizmu do rolnic
ctwa. Ani drobny rolnik, emancypujący 
się gospodarczo na Zachodzie, ani duży 
rolnik, rozpierający się gospodarczo na 
wschodzie Europy, nie WProwadzali kapi
tału nakładowego do rolnictwa. Ostatni 
powiększali dni pari.szczyźniane. a więc 
darmowe. i n ;;ld adów żadny.ch · nie CŹ, ,_ 
nili, wykorzystując na swoją korzyść go-
spodarczą swe uprawnienia polityczne, 

podczas gdy pierwsi, to jest włościanie, 
zostali zredukowani do roli pracowników, 
otrzymujących utrzymanie w naturze, w 
postaci posiadania pewnych kawałków 
gruntu na własny użytek pod formą go
spodarstw pańszczyźnianych. Widzimy, że 
okres wytwórczości na rynek, poprzedza
jący okres kapitalistyczny, · oddziałał na 
wieś europejską w dwu odmiennych 
i WProst sprzecznych kierunkach. W . jed
nych ·krajach sprzyjał on temu, by go
spodarz wiejski wszedł w kontakt z ryn
kiem bezpośredni, co przygotowywało na
stępny stan rzeczy, w którym mógł on 
do swego gospodarstwa wprowadzić od
działywanie kapitału nakładowego. W in
nych krajach wieśniak zaciśnięty został, 
pomimo oddziaływaii rynku, do ram go
spodarstwa naturalnego, czysto konsump
cyjne~o. 

Polska wieś podpad!a pod typowe dzia
łanie lego drugiego rodzaju wpływu ryn
ku. W czasie, gdy w wiekach XVI-XVI! 
eksport rolniczy z Polski rozwijał się na 
rynki zachodnie, wieś stopniowo ubożała, 
traciła wszelkie impulsy gospodarcze 
i stawała się jeszcze bardziej nastawiona 
konsumpcyjnie, niż w dawnych wiekach, 
gdy właśnie ośrodki miejskie były lepie] 
rozwinięte i sprzyjały zbytowi miejscowe
mu produktów wsi. 
Przyto~zyliśmy d!uższy fragment wywo

dów Wł. Grabskiego, aby uprzytomnić fakt, 
że cała literatura polska, zarówno sławiąca 
błogostan życia szlachecka - ziemiańskiego, 
jak też malująca .,ciężary" i „opresje' chłop
s:kie, wykazuje ścisłą analogię z ewolucją 
gospodarczą i społeczną. „ 

Analogicznie do znanego schematu sielan
kowej szczęśliwości ziemiańskiej, opiewanej 
przez anonima, poprzednika Kochanowskie
go, przez Reja. przez samego J . Kochanow
skiego i tylu innych późniejszych - można 
by ułożyć' d!ugą listę chłopskich „docisków"; 
niewolę osobistą, sądy patrymonialne, pań
szczyznę, wyzysk ze strony panów i pleba
nów, rabunki wojskowe, uwodzenie kobiet 
R ezultat: depresja moralna, zanik samodziel
ności i poczucia odpowiedzialności. Nie przy
szło to jednak od razu. 

II 
Za Piastów klnieć, obok szlachcica i miesz

czanina, spełniał ważną rolę kultaralną, wal
czył w hufcach Mieszków i Bolesławów, brnJ 
udział w administracji państwa, osadzał ko
ronę na skroniach Łokietka. Ale już K azi
mierz Wielki był o tyle bezsilny wobec na. 
dużyć szlachty i możnowładców, że - wt>n
Jug ~me.~Joty opowiedzianei •.v k::;. lX hi:":to
rii Długosza - chłopu skarżącemu się n a 
doznaną krzywdę, radził samemu wymierzyć 

... „ I _.,0 
Wiktor Woroszylski 

/ REPATRIACJA 
„.Pociąg w Polskę, jak w koźuch, wjeżdźał. 
Otulony w marzec konduktor 
siąpił przekleństw bezbarwnym deszczem 
na spotkanie nowym wiaduktom. 

Ile jeszcze granic i lat 
wracającym wzruszeniem obrodzi? 
Oczy, oczy, dworcowe światła„. 
Polska. Tak będzie co dzień. 

O RÓWIEŚNIKACH KRÓTKO 
Wrzesień, niby ranek. Byli dziećmi. 
Cóż im łatwa wojna braci starszych 1 
z;cie, jak karabin, ujęli w garść 
w czterdziestym drugim, czterdziestym 

trzecim. 

Wlekli tę źolnierkę, jak za duże buty. 
Każdy miał w chlebaku trudny sen o Armii. 
Dziś, pod pagórkami z darni, 
leźą twarzami na wschód. 

Tylko co dzień, ledwie Ś\vit wystrzeli. 
kłania się chłopakom tupot kopyt. 
To popędza chude szkapsłfr thłop 
na orkę popańskief parceli. 

194S. 
(Wier sze powyższe wyjęte są z przygotowa
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sobie sprawiedliwość.. „ ... k iedy się zdarzyło 
że chłop skarżył się na pana swego o nie
słuszne wydzierstwo grosza: sam mu podda
wał azali nie mógł w kalecie poszukać krze
siwa a skałki na polu i zemścić się podpale · 
niem szlachcica, gdy inszej nie było rady". 
Mniejsza o to czy anegdota odpowiada praw · 
dzie, rzeczą charakterystyczną jest , że Dłu,. 
gosz ją podał, a ze stylizacji całego opowia 
dania widać, że w tej sprawie historyk soli. ·· 
daryzował się z królem 

Z okresu piastowskiego równowagi stanów 
n ie m a śladów życia wsi w utworach literaC'
kich ani w retoryce. Dopiero z zachwiania 
porządku socJalnego wynikł posępny frag 
men t mowy .Jana z Ludziska, wygłoszonej 
imien iem Akademii Krakowskiej pr zy powi
taniu Kazimierza Jagiellończyka, przeszlC' 
500 lat temu„ dnia 23 czerw ca 1447 r. W hu
manistyczne] oracji m istr z J an, nale:i:ący -
jak przypuszcza F. Dujak - do grupy rady
kainym duchem przejętych p1 ofesorów, wy
stąpił w obronie f"tan u chłopskiego , z które
go prawdopodobnie sam pochodził . żądając 
n aprawy k rólestwa J an stwierdza wyraźnie: 
„Zaprawdę, chłopi w niej (tzn. w Polsce) S<l 
bardzo ciężko uciśnieni niewolą (servitute 
gravissime sunt oppr essi)f więcej niż ongiś 
synowie I zraela w Egipcie od Faraona„.", 
a także więcej niż jeńcy w ojenni uprowa
dzeni w niewolę. P od koniec mowy J'\n 
oświadcza, że Polacy postanowili oddać ko
ronę K azimierzowi, jako temu. którv .. żehrn
ninę możnych" ma ukJ·ócić , niewolę chłopów 
znieść i wolność chrześcijanom zamieszkują
cym k r ólestwo przywrócić: „jasną albowiem 
jest rzeczą, że natura wszystkich ludzi 1.rn 
dziła r ówn ymi". 

Słowa J ana .z L udziska były rozmaicie in 
t er pretowane - uważano je bądź za huma 
n istyczne ogóln iki (K. Morawski, Tymieniec.· 
k i), bądź też za wyraz r zeczywistego położe · 
nia chłopów polskicn (Nadoiski, Bujak). Je 
śli w sprawie trj wolno zabierać głos nie hi·· 
storykowi - ekonomiście, dodam, że forma 
wypowiedzi Jana z Ludziska, pewna <>gzage 
racja należy do humanistycznej mani er y 01·a -
torskiej, n atomiast wywód r zeczowy jest tak 
wyraźny i logicznie jednolity. że trudno go 
uznać za oMcpankę stylistyczną, lub atak na 
tzw. „st::i.cje" (stationes), czyli postoje dworu 
królewskiego, jak sądził Morawski. Zniesie
me „stacyj" leżało w interesie możnowład 
ców - wiadomo, że domagali się go biskupi, 
k rakowski i poznari.ski, tymczasem mistrz 
J.'łn stawał nie w obronie wielmożów. lecz 
właśnie atakował ich „żebraninę". Wniosek 
nasuwa się jasny: podobnie jak własnymi 
dodatkami Jana z L udziska (a nie humani 
s1yczną manierą!) są w jego m owach oslr t 
i1kcchty zwrócone przeciw Niemcom. tak 
samo O!'yginalnym i dosyĆ wiern ie odtwarza· 
jącym faktyczny stan rzeczy wystąpieniem 
jest passus zwrócony pr zeciw możnym, a w 
obron ie chłcpów. 

J ak gdyby repliką na mowę Jana jest - w 
per snektywie stuleci - poźniejszy o kilka 
<_lziesiątków lat, prymi tywny w formie, ale 
zywy w pasj i narzekań i realiżmie obserwa
cji wiersz o sabotażu chłopskim, tzw. „saty
r a na leniwych chłopów". Szlachecki autor 
żali się n a oporn ych „kmieci", co „chytrze 
bydlą z pany", na folwarcznym łanie zaled-
1vo markują odrabianie pańszczyzny: przy
chodzą późno do roboty, często odpoczywają 
biorą umyślnie gor szy inwentarz Hp. Wni0 ·'. 
sek niedopow iedziany, ale oczywisty: należy 
złamać bierny opór i zmusić chłopa , by wię
cej czasu sił i starań poświęcił obszarowi 
dw orsJ?emu. Te sam e tendencje, tylko w· ruz 
wlekleJSZej formie, zawiera utwór pod cha
rnkterystycznym tytułem: „Opisanie prze
c~ernej i sztucznej natury chłopskiej przt.~ 
c1wko panom swoim" (ogł. przez Br uck nera) 
Jes~ to właściwie inna r edakcja „satyry na 

, len1V1ych chłopów". · 

III 

Rozważając łącznie mowę Jana z Ludziska 
i piętna<;towieczne satyry na sabotaż chłop
ski, dochodzimy do wniosku, że przyczyną 
sprawczą literatury związanej z wsią polską, 
stała się walka klas. 

Etap następny: w XVI w. zwycięstwo kla
sy średnioz<:1możnych ziemian będzie podsta
wą społeczną szlacheckie j poezji wiejskich 
ur.oków. 

Naturalnie - istnieje cały łańcuch przy
czyn pośrednich: 1) h umanistyczne wykształ
cenie Jana z Ludziska, jego pr awdopodobne 
zwiazki z husytami i ich radykalizm em. za
targi Akademii Krakowskiej z władzą kró
lewską, wreszcie plebejskie pochodzenie 
mówcy; 2) wzorowanie się renesansistów na 
i·zymskiej poezji rustykalistycznej, zwłaszcza 
na Horacym. szlacheckie pochodzenie i typ 
życia Reja, Kochanowskiego, Zbylitowsk ich 
C·1c. 

Zapewne. nie każdemu chłopu było w XV 
wieku żle, a nie każdemu szlachcicowi było 
w XVI '-"· dobrze. niemniej dominantą w 
ówczesnym układz ie stosunków, gospodar
C7.ych i społ0cznych była niewola i uciemie
żenie, jeśli chodzi o chłopów, a uprzywileJo
wenie stanowe i z'lciszny dobrobyt, gdy cho
dzi o szlachtę. Nk dziwnego, że ob ydw ie ·t e 
formy istnie:i.ia - poprzez deformacje wpro
wadzone przez indywidualności twórcze - od
biły się w kontrastowych obrazach wsi bied
nej, wyzyskiwanej, ciemnej („my prostacy, 
A cóż w;emy nieboracy?"). grom adzk iej i wsi 
pogodnei. dostatn,iej, szlacheckiej. Zar ówno 
jE·den, iak i drugi obraz występowa! nieraz 
w ciągu wieków literatury polskiej w do
skonałym kształcie artystycznym. 
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/t\aurycy Jaroszyński 

Samorząd w Demokracii Ludowej 
*) 

(111) 

W modelu państwa demokratyczno - libe
ralnego wytworzyły się dwa różne systemy, 
jeśli chodzi -o budowę aparatu państwowego. 
JPden polega na tym, że organami władzy 
państwowej są zawodowi urzędnicy, przy 
c1ym organa te są powiązane między sobą 
hierarchicznie, nę czele zaś tej piramidy hie
rarchicznej stoi rząd, ózialaj11cy w zakresie 
poszczególnych działów administracji pub
licznej przez własciwych ministrów. Jest to 
system państwa biurokratycznego, jaki wy
tworzył się i zapanował na kontynencie eu
ropejskim, a więc przede wszystkim we 
l<'rancji, w Niemczech, a także w przed
wrześniowej Polsce. Pewnym uzupełnieniem 
i modyf'kacją tego systemu jest samorząd, 
utworzony według starych pojęć, zacieśniony 
do wąskich granic spraw „własnych" czyli 
,.samorządowych" i w tych granicach pod
dany ścisłej kurateli organów biurokratycz
nych. 

DrU1'!i svstem, właściwy krajom anglosas- ' 
kim, zwie się „ludowym". Li1dowość polega 
na tym, że organami ·władzy miejscowej są 
ciała. wvłoniooe przez ludność i złożone z 
niezawodowców. Miejscowej biurokracji za
wodowei przypada w tym systemie rola wy
konawców, doradców i pomocników, podda
nych władzy zwierzchniej i kierownictwu 
organów obywatelskich. 

Różnica między obydwoma systemami jest 
bflrdzo duża z punktu widzenia techniki .ad
ministrowania, jednakże obydwa mieszczą 
sie bez resziy w systemie państwa liberalno
demokratycznego i godzą się z jego istotą. 
W szczególności także system „ludowy" w 
administracji nie przeistacza jeszcze bynaj; 
mniej p11ństwa kapitalistycznego, w którym 
aapitalizm i panowanie kapitalistów przy· 
kryte są listkiem figowym demokracji for
malnej - w państwo ludowe. Różnica pole
ga (lRfatecznie jedynie na r.óżnej mechanice 
rzadzcmia. W systemie biur' kratyc:mym pa
l!ująca klasa rządzi za pośrednictwem biu
rokracji zawodowej. W systemie „ludowym" 
ta ~arna klasa rządzi przy pomocy obywatel
skich rad miejscowych, uzależnionych zresz
tą w swoim funkcjonowaniu od centralnego 
uadu i centralnej biurokracji, jak to widzie
liśmy n1:1 przykładzie Wielkiej Brytanii. Sys
tPtn zarządzania przez rady miejscowe jest 
tytko rozszerzeniem i ilościowym pomnoże
ni<'ro, ale nie istotną zmianą, demokracji Ior
m:i.lnej: obok parlamentu centralnego istnie
je wielka liczba „pai•lamentów" lokalnych 
(tak Anglicy często nazywają rady miejsco
we1; w rzeczywistości istotne sprężyny rzą
dzenia są jedne i te same, schowane za ku
Usy oficjalnej sceny. J dopóki trwają podsta
wy ustroju kapitalistycznego w danym kra
j1J - inacze,i być nie może. Choćoy nie Wiem 
ilu urzędników państwowych wyznawało 
i.•rogramy p1z.ecivv11e ustrojowi kapitalistycz
nemu, będą oni, działając w charakterze or
ganów państwa, pracowali na rzecz tego 
ustroju. Tak samo z tego zasadniczego punk
tu widzenia t. j. ze względu na charakter 
danego pal'lstwa nie ma i~totnego znaczenia 
~olltyczny &Kład , reprezentacji lokaliJ.ych; 
gdyby w swojej większości skład ten był na
ivet diametralnie p1zeciwny panującej kla
sie, w rezultacie cały aparat działać musi po 
linii istniejącego ustroju. 

Dlatego usunięcie podstaw ustroju kapita
listycznego, dokonane niedawno u nas, ma 
tak doniosłe znal'zenie nie tylko dla nowego 
ustroju gospodarczego i społecznego, ale 
także dla ustroju politycznPgo. ktńrego ustrój 
a<lministracyjny jest integralną i istotną częś
cią. Teraz dopiero stało się naprawdę możli
we uludc;wienie pa11stwa we wszystkich kie
runkach, w szczególności również w dziedzi-
nie administracji. · 

Gdybyśmy rzecz całą traktowali czysto ab
c;trakcyjnie t. j. w oderwaniu od naszej rze
czywistości społecznej i od doświadczeń cu
dzych i naszych własnych, moglibyśmy mo
że wysunąć tezę, że jedną z teoretycznych 

*l p.: M. Jaroszyński, „Opory starych ideo-
1cgii", „Wieś" nr 47 (126) i „Samorząd w usitro
ju kapitalistycznym", „Wieś" nr 48 (127). 

możliwości jest system zcentralizowanej or
ganizacyjnie demokracji ludowej, działającej 
t.. j. realizującej swoje zadania w oparciu o 
aparat zawodowej biurokracji. Mówiąc ina
czej, byłaby to struktura, podobna do mode
lu formalnej demokracji z biurokratycznym 
systemem administracyjnym, z tą oczywistą 
różnicą, że wola narodu wyzwolonego spod 
panowania obszarników i kapitalistów była
by rzeczywiście (a ' nie tylko formalnie i fik
cyjnie, jak dotychczas) reprezentowana w 
parlamencie i t y 1 k o w p a r 1 a m e n c i e 
i z parlamentu spływałaby na cały aparat 
wykonawczy, przy czym przewodnikami teJ 
woli byłyby w zasadzie organa biurokratycz
no - zawodowe. Tak jninak sprawy trakto
wać nie wolno. Wszelki.e teorie, choćby nie 
wiem jak logiczne, ~le wysnute jedynie z 
głowy, a nic z doświadcZf•nia społecznego, 
nie mają żadnej wartości. Demokracja ludo
wa, której lud.noś(: koncentrowałaby siP, tyl
ko w parlamende, byłaby wciąż narażona na 
wynaturzenie i wypaczenie, na oderwanie 
się od rzeczywistych aspiracji narodu, na 
stanie się formalnością i fikcją. Groza prze
rodlilenla się w faktyczne rządy biurokracji 
'Ni~iałllby nad nią stale. W warunkach wy
tworzonych przez dokonany przewrót, nie 
ma z pe'JVTiością sprzeczności między społe
czeństwem i p&ństwem; ale jest i sądzę, po
zostanie na zawsze, sprzeczność między lu
dowością a rządami biurokracji, choćby 10 
była biurokracja najbardziej „własna" i OP· 
mokratvczna 

Uludowienie państwa i z a b e z p i e c z e
n i e mu charakter-u ludowego na całą przy
szłość. wvma,ga niezbędnie rozbudowy orga
nów w!adz1 ludowej w terer>Je. Organa te 
zbudowane by~ muszą z elementu ludowego 
obywatelskiego, niezawodowego. Oczywiści~ 
nle usuną one i nie zastąpią biurokracji za
wodo·Nej, bo bez niej nowoczesne państwo 
ob.;'ć się nie możP. Ale, będąc organami rze
czyvJistej władzy, będą one nią również dla 
biurpkracji zawodowej, która w t.en czy inny 
sposób (jest to już kwestia techniki orgam
zacy jnej) musi być im podporządkowana. 

Tak tedy to, co pozostało z dotychczliso
wego samorządu i co się godzi z nowym 
układem stosunków, powinno być rozbudo
wane ·w instytucję podstawową w struktu
rze paiJstwR ludowego, bo w instvtucję wła-
dzy fodnwei .„, terenie. · 

Ależ, powie ktoś. to są przecież nasze ra
dy narodowe: Z pr.wnnścią tak jest. I tylko 
7an:Jcs,,anit', jakie po w:;zwo!eniu powstało 
w<1i{tił JtvI?c•.pcji samor7ądu można przypisać 
tEn fakt, ze wielu wciąż uważa, iż samorząd 
~o ;<'~'.10, a rady narodowe to coś zupełnie 
mnego. Tymczasem w rzeczywistości rady 
narodowe są nową. dostosowaną do nowego 
ładu społecznego i politycznego formą samo
rządu. Nie zmienia istoty rzeczy że forma 
ta jest u nas jeszcze nie wykończo~a w okre
sie prz".'jściowym, jaki prz€żywamy. Podsta 
wowa koncepcja jest jasna l kie1'miP.k rn1-
woju wyraźny. 

Dochodzimy do konkluzji. 

To co było dawniej samorządem , ma dzi
siaj sens jedynie jako forma organizacji lo
kalnej, terenowej władzy ludowej. 

Władza jest lokalna, terenowa, bo teryto
rialnie ograniczona do określonych okręgów 
węższych i l'zerszych, rownocześnie jednak 
jest to władza pa1istwowa, organ terenowy 
demokratycznej, ludowej Rleczypospolitej. 
Dawna „państwowa teoria samorządu" na
biera dopiero dzisiaj właściwego uzasadnie
nia, kiedy odpadły wszelkie racje przeciw
stawiania społecz~ństwa państwu. 

Władza terenowych organów ludowych 
jest państwowa z innego jeszcze punktu wi
dzenia: mianowicie zajmuje się ona spr a
w am i państwowymi w ujęciu 
1 ok a 1 n y m Aibowiem nie ma spraw wy
łącznie lokalnych, wszystkie sprawy pub
liczne są w zasadzie sprawami państwowy
mi, wszystkie bowiem interesują całe spo
łeczeństwo. Natomiast każda sprawa publicz
na ma - w większym lub mniejszym stop
n~u :-- swoją stron~ lokalną, terenową, Wy
r.1kaJącą ze szczegolnych stosunków danego 
terenu. 

Władza jest ludowa. Jej organa tworzy się 
z przedstawicieli luóności bez względu na 
ich zawód. Oczywiście z przedstawicieli spo
łeczeństwa da n ego terenu. Ten skład 
organów władzy ludowe] zabezpiecza całko
wicie i automatycznie dbałość o to, co się 
dawniej zwało „interesami lokalnymi", a co 
dzisiaj nazwiemy t;.ironą lokalną czy kolory
tem lokalnym spraw państwowych. Przed
stawiciele ludności terenu najlepiej będą 
C'zuwać nad tym, aby realizację zadań przy
stosować najlepiej do szczególnych warun
ków terenu i żeby w jak najwyższym stop
niu uwzględnić odrębności stosunków i po
trzeb lokalnych. Można się raczej obawiać 
tendencji do przesady pod tym względem; 
wtedy powinien działać aparat korektur od
górnych. 

Zakres władzy terenowych organów ludo
wych vo·,;inien być - w interesie ludowo
ści ustroju RzE'cz:vpospolitej - jak najszer
szy i o ile rn0żności nie powinien dopuszcza<' 
wyjatkow. Inna sprawa, w jaki sposób ta 
·wtariza nia być wykonywa.na. Fod tym 
wgzlędem mo.lliwych rozwiązal'1 jE'st wiele 
W dzisieji;zym, tak bardzo skomn" 1' ow;mym 
życiu sporecznym, nie będzie m ,,.;n ·1, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, wybrac 

jednego rozwiązania trafnego dla wszystkich 
przypadków, lecz przyjdzie stosować różne 
zależnie od rodzaju spraw. Jest to - bar
dzo ważne skądinąd - zagadnienie techniki 
organizacyjnej, której na tym miejscu, trak
tują<:: rzecz ogólnie i zasadniczo, rozpatrywać 
?".ie możemy. W każdym razie dopuszczalne 
rczwiązania zmieszczą się między dwoma 
11!na jnymi: najmocniPjSze upra\vnicnia orga
nu ludowego polegać będą ~a pobieraniu 
wiążących decyzji; najsłabsze - na Wykony
waniu nadzoru i kontroli nad względnie sa
modzielnymi organami wykonawczymi. Zale
żnie od wyboru środków w obrębie tych 
dwóch skrajnych możliwości, różnie się będzie 
kształtować sytuacja organów wykonaw-
czvch w ogóle, a órganów zawodowo--ttrzed
ni~zych w szczególności. Raz będą one tylko 
wykonawcami w najściślejszym tego slówa 
znaczeniu, t. zn. będą wykonywać wolę cu
dzą, a mianowicie organu ludowego; kiedy
indziej będą one korzystać ze znacznej dozy 
samodzielności decyzji.. Jednakże nawet w 
przypadku najsłahszych uprawniei1 organu 
ludowego, a mianowicie sprawowania jedy
nie nadzoru i kontroli (oczywiście z przewi
dzianymi rygorami) - organa te będą w sto
sunku nadrzędności do biurokracji zawodo
wej danego terenu. Jest to minimalny, ale 
bardzo istotny postulat ludowości ustroju 
państwowego. 

Władza terenowych organów ludowych nie 
potrzebu1e prawnych gwarancji niez0leżno
sci. ani wałów obronnych w postaci nit>naru
szalnych i nietykalnych praw i sp:raw „włas
nych". Tego rodzaju konstrukcje nie dałyby 
E:ię żadną miarą pogodzić z nowym układem 
stosunków społecznych i z systemem gospo
darki planowej, który wynika organicżme, 
jako koniecznosć właśnie z tego układu sto
sunków. Oczywiście plany będą w pewnych 
okresach i pewnych kategoriach spraw ściś
lejsze, bardziej jednolite i rygorystyczne, w 
innych okresach i w innych dzi~dzlnach bar
dziej ogolne i lużne, pewne sprawy w pew
nych okresacł\ znajdą się nawet zapewne w 
ogóle poza planem. Powtóre, nawet w przy
p8dku planów bardzo ścisłych i szczegóło
wych, pozostaje zawsze problem realności 
ich wykonania, co wymaga dostosowania 
sposobów i metod realizacji dó sytuacji te
renu. Te wszystkie okoliczności stwarzają 
duże pole do s a m o d z i e 1 n o ś ci działania 
te1·enowych organów władzy ludowej. Nie 
moze to być jednak samodzielnośc z góry 
i na stałe określona i usztywniona normami 
prawnymi, lecz elastyczna i uzależniona od 
zmiennych sytuacji faktycznych. Dopusz~zal
no$ć generalnych dyrektyw działania jest w 
kaź.dym razie niE:zbędtia, a t,akże dopuszczal
ność -Czynienia lforektur od góry. 

Wynika z t.ego, że organa terenowe władzy 
ludowej muszą być powiązane w pewien ro
dzaj hierarchii. Bęclz1e to inny związek ani
żeli wynikająca ze stosunku służbowego za
leznosć organow zawodowo - urzędniczych, 
bo itrna 1est natura organów ludowych. Nie
mniej prżeto będzie to związek hierarchicz
ny, bo polegający na pewnym stopniu zależ
ności organów niższych od wyższych. 

Tu dochod1dmy do problemu bardzo waż
nego, lecz i drazllwego zarazem. Mianowicie: 
komu mają byc podporządkowane terenowe 
organa ludowe? Chodzi w szczególności o to, 
czy w ten łańcuch hierarchii ma być włączo
ny Rzad. Postawmy pytanie jeszcze wyraż
nicj. W.vobraimy sobie, że nasze rady naro
dowe są już pełnoprawnymi organami wła
dzy ludowej; c21y w·hierarchię zależności rad 
narodowych od czynników centralnych włą
OPymy rz~d. czy też ustanowimy odrębną 
hierarchię organów włady ludowej, przebie
gającą równolegle do drugiej hierarchii, mia
nowicie organów wykonawczych (z tego 
punktu widzenia jest rzeczą obojętną, czy są 
nimi organa obywatelskie, czy zawodbwo
urzędnicze), na ktorej czele stałby Rząd? 

Ta 'druga ewentualność odpowiada w za
sadzie obecnemu stanowi rzeczy u nas; w 
za3aclzie tylko, bo są jeszcze niedomówienia 
i niejasności, które są źródłem licznych nie
porozumień i sporów. W szczególności rady 
narodowe tworzą odrębną drabinę hierar
chiczną z Radą Państwa na czele; Rząd znaj
duje się poza nią. stojąc na czele drugiej 
drabiny - organów wykonawczych. 

Ten stan rzeczy spotyka się z krytyką, 
przeważnie pokątną. Występuje się przy tym 
w imię prostoty organizacyjnej i sprawności 
działani.'l. Z pewnoscią wielu krytyków po
woduje się jak najlc~s.zą woią, u wielu jed
nak istotnym motywem są tęsknoty tlo prze-
szłości. · 

i terenową a przyrtajnlniej wojewod6W i St(l
rostów. W ten sposób poderwalibyśmy same 
podstawy ustroju iuóowego. A to jest rzecz 
t>.aiważn!ejsza. 

Pozost~ie kweslla nazwy. Chodzi o to. czv 
dla opisanej dopiet·o co instytucji zachowa
my starą nazwą saworządu, czy też możemy 
się bez niej obejśc. 

Nazwa sumorząrlu nie jest bynajmniej ko
niec~na. Obywa się bez niej z powodze111e1n 
wielP. krajów: przede wszystkim, bo najdaw
niej, kraje anglos<>skie, którym obce jest sa
mo pojc;cie samoaądu. Nas~ępnie 7.wiazek 
:Rndzit>cki od chwili wprowadzenia obecnello 
u;.troju. Wn·s?.cie kraje, które już mają wy
kol1czony syslem ustroJU demokracji ludowej 

· i wprowa1ziły now·e konstytucje. 
z drugiej strony nuzwa nie jest kwestią 

zasadniczą. Możemy się umówić, ze or!{ana 
władzy ludowej w terenie będziemy nazy
wać, nqwiązując do tradycji, samorządem. 
Możnaby się jednak na to zgodzi\: jedynte 
p:>d tym warunkiem, że z dawnego samorzą
du pozosiarne tylko nazwa, że natomiast od-. 
padną ws:t.y::; bk!a cechy tej instytucji w przE:
szlośd. nle1..1z:rnadnione w aktuainych wa
runkach i sprzeczne z ?gólnymi tendencjami 
ronvoju. 

Osnbii'cie wolałbym zarzucić nawet nazwę 
samonądu . AilJ0wiem z nazwą wi<1zać się 
będą u n:~11:· órvch reminiscencje przeszłości 
i powoć0wac uie:porozumifmia, których i bel: 
tego jes" az nazb:yt wiele. 

* * * 
Na koniec słóv.'ko d,) rnych toy.rarzyi;zy

samon~::low•. ll'A' ;.Jo t:ych wszystkich. z kló
rymi pn:eź dl!.l;t;\e \>1 l"l I!i.)'slehśmy wsp6lnie 
i dyskutowali o s<:mMz:_idzie i z którymi 
walczyllśmy o samm:zć:rl, o jego rtajszei<szy 
zakres działania, (f il'cl-:symal ną niezależność 
funkcjomJlną i finansl1wą. Czy to wszystko, 
co pow1edziałPm :; samorządzie w chwiii 
obPcnej oznacza zmianę puekonari. i zdradę 
ideatów? 

Nie, drodzy przyjaciele. Zmieniłg ii ę cgś 
znacznie więk~;:pgo i ważniejszego, aniżeli 
nasze przekon.ania: zmienił się cały ustróJ 
gospodarczy, społeczny i polityczny. Każda 
instytucja ma swój oh.r€:3lony sens w okreś
lonym ustroju; ze zmi.<:ną tego ustroju kort
ezy się jej dotychczasowi., znaczenie. I włai;,
nie to stało się z sam.')rządem. Nasze prze
konania, związane z m:nioną epoką, stały się 
Pt• prostu btzprzedrn'.o~·)We. 

Jest jednRk cos zn;:,cznie wa~meJszego, 

anizeli aktualn.y \\·.)'raz przekonai1, a mia
ncwicie istotne m o t" w v działania. My, 
snmorządowcy nic by.is:;n~· nigdy, przynaJ
mnlej w swoje] więk»Zt•ś::::. czcicielami samej 
tylko formy S(lmorządu. Samorząd byt dla 
nas nie celem, lecz s1·c.dl;:i<!rn. wiodącym do 
celu. śt·odkiem \~to„y w danych warunkach 
uw::iżallśmy. za najleps;:;~· i z tego powodu 
byliśmy właśnie .,sa•nor:·:«d.:iwcami". Byliś
my nimi, bo widzieliśmy możliwPść przybli
żenia d•) ludu te.I od1·0:-:„n:v wiacłzy, jaką re
prezentował samo1 ząrl i użycia teJ władzy 
piz€7. s::im lud dlu 1ego rlobra. De"T!okral;irzm 
był tedv rzeczy\',istym i nac,o:elnym moty
wem, którym kierowaHsmy się, walcząc o 
s;imorząri i pracuią•= w samorząuzie. Diale o 
mozemy się nie obawiać wrzutu zdrady ide
ałów. bo ndsze r..KllCilie ide·oitv zwyC'iE?hiy 
l ucieleśniły się w ustroju df'mok1acJi ludo
wej. 

Od czasu do czasu słyC'hać jednak głosy, 
wołające o restytucję .. san1orz„du" mn;eJ lub 
więcej takiego, jakim był on w minione] 
epoce. 'I więc obronnego. społecznego, przf:
ciwstawnego państwu. Jedni wołają o samo
rząd dlatego, że nie zrozumieli jeszcze sytua
.cji i nie zdołali wyciąP.nąc wni..isków z doho
nanych przemian. 'tych trzeba się starać 
przekonać. Inni jednak czynią to dlat<"go, ze 
doskonale rozumieją sytuację, ale się z t11ą 
pogodzić nie mogą. Dla nich nawrót do c'.:lw
nego smnorlądu jest jedną z prób poderwa
nia now.~go ustroju i nawrotu do prze~zlo
ści pod każdym względem. Tych trzeba btż
względnie zwalczyć, jako wrogów demokra
cji ludowej. 

Postawmy sprawę wyraźnie. Nikt prze
cież nie będzie umniejszał doniosłości roli ' 
Rządu w zawiadywaniu sprawami państwo
wymi. Nikt również nie będzie negował ko
nieczności istnienia biurokracji zawodowej, 
ani umniejszał jej pożytecznej roli w mecha
mce rządzenia i administrowania. Ale każdy 
01 gan i każdy czynnik w państwie powinien 
być ustawiony na właściwym miejscu; ina
czej nie spełni należycie swojej ważnej roli. 
Ma swoją rolę biurokracja, mają_ ją rów
nież - i jakżeż doniosłą! - terenowe orga
na władzy ludowej. To wszystko wiąże się 
z omawianym zagadnieniem o tyle, że Rząd 
w swoim działaniu jest zdany z konieczności 
na biurokrację zawodową. Inaczej być nie 
może. A wi.ęc włączając Rząd w hierarchię 
terenowych organów ludowych, włączylibyś
my w nią, chcąc nie chcąc, również zawodo
wą biurokrację. I to zarówno centralną jak 
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Stamsł~,w Skoneczny: Wierni ziemi. :mv!.ą. 
zek ~JaW<Jdowy Literatów Polskich, Oddział 
W~ejski. Kraków 1947, str. 78. 

Na. tomik Stanlsławia SkOMCznego „Wierni 
ziemi!!" składają się utwory różne i czBBem po. 
wstania. i gatunki.rem literBJCkim i wreszci-e po
ziomem osiągniętego airtyzmu. Autor włącza 
<W księż.km kilka swolch w1erszy sprzed wojny; 
dla czytelnika ni-e :;mającego przedwojennv<:h 
publikacji Sko:iiecznego*) są one wskaźnilkarni, 
w jakich kręgach poetyckich wpływów kształ. 
towała s:ę . j·ego świa.domość pisarska. Widać, 
że autor wiersza „Do przyjaciela" czy „Ojcu" 
urzeczony był awangardową techniką opero
wam..ta. elementem opi1Su, sugeruje go metafora 
awangardowa, narzucająca czytelnikowi wi- .. 
zję zdynamizowanęgo krajobrazu. Oto kilka 
przykładów: 

•) Ziem!a była szeroka - poeJ1je - Hoa
llick, Warszawa 193!i 

Nie miłknite pLeŚń - poernat - tłoeslck. 
Warszawa 1939. 

Lech Budrecld 

Reeenzent teatralny w Polsce to rzadkie 
zjah\"isko. Zoslało ich dzis,aj niewielu, (gdy 
1brakło wielkich: Boy, Irzykowski, Siedlecki, 
Lorentowicz). To też obowiązki cenionych 
sprawozdawców pełnić poczęli powieściopisa· 

rze i poeci. Rzadko już tylko spotyka siEi te
cenzenta z profesji. Knżdy spośród tych kil 
ku ludżi to niema:l zapowiedź Boya, to :na
dzieja wielkiej kariery publicystycznej. Co 
tydzień czyta się kilka recenzji w tygudni
kach. ?.a rok może któraś z ni ch będzie sta
nowiła z>lwartość nowego „Flirlu z Melpome
ną''. Przykład żeleńskiego ma swój kUsza.cv 
urok. Zj8.rnił się mało znany tłumacz, zajął 
miejsce żeromekiego i utrzymał się na nim 
mimo ustawicznych krucjaJt, starający-eh się 
go obalić. To ~iezwykłe powodzenie otworzv
ło drogę nowym, literackim sukcesom. ,,Na· 
razie nie ma ich'' mówicie. Poczekajcie, usi
łowania w tym k ierunku już istni•eją . 801·6· 
bujmy zbadać je na dowolnym przykładzie 

Od dłuższego czasu ukazują się w „Nowi
nach Literackich" sprawozdania teatralnP. 
Edwarda Csato. Niedawno na łamach tego sa
mego pisma poje.wił się artykuł wstępny do
tyczący zaga.dbleń kulturalno-społecznvr.h . 

Przeczytałem go uważnie. poszukałem nazwi
skR autc.ra: Etlward Csato. Od recenzji do ar· 
tykułu, od teatru do probl'>'matyld «0cjalnei 
Więc jak gdyl;>y mmlatura drogi, odbyte; on· 
gi-ś przez Boya. Podobieństwo zaiste udP
rzające i nieoparte jedynie o wspóiny punkt 
wyjścia. 

Jesteśmy na tropach „Flirtu z Melpome
ną". Z'badajmy przeto uważnie ślad. CzP~o 
na:uczył się od swego mi·strza kandydat na 
nowego Boya? Filozofii felietonu. Mógł po
znać ją w wydahiu mniei doskonałym u Ma 
kuszyńsk;ego np. Zaczerpnął ją jednak w 
„Breweriach'', w „Pijanym dziecku we 
mgle''. 

Kiedy krytyk ocenia sztukę, dekorację, grę 
~ktorów, kiedy podsuwa pomysły inter-pr.eta· 
torskie, myślimy: recenzja. Z chwilą gdy jed
na>k zaczynamy się dowia.dvwać o ni·azadowo
leniu dyrektora Myrchańskiego, o tym, że 
pobiegł on z loży od razu za kulisy i o tym 
wreszcie, że ktoś kogoś wyrżnął w nos, to już 
napewno felieton. Trudno usiłować tutaj na
kreślić poetykę tego „gatunku'' publicyetv 
ki, warto zestawić jednak kilka jego cech. 
Mówi się o rzeczach zabawnych, o rz·acza.ch 
mogących nie mieć żadnego związku z tym, 
co dzieje się na widowni. Pani w loży, ubiór 
·odźwiernego. nos bileterki, oto co daje się 
opisać w felietonie. za cel służy przecież s.pra 
wozd!IJlie. Takie jaki•e się s}dada znajomym. 
,.Byleś w teatrze!·" „Byłem". „No i co?" 
„Wyobraź sobie. co tam się działo". W ten 
sposób zaczyna si ę k'lżdy teatralny felieton . 
Ten wstęp jest już tak oczywisty. że. się go 
opuszcza. 

Z chwila gdy streszczenie \l\Tyd:tneń ury
wa. się, kol·aj na refl eksje. Kryt~·k wvl-apuje 
problemy z widzianej przed chwilą sztuki, re-

„Z~a pagórkami opada: w 71achody 
i świty„. 

„.a. horyzonty prze.noszą na barkach la.sów 
przestrzeń .. 

„czarną ścianą wybu{]hnął las w wileczomą 
ciszę." 

„Wzgórz-ami idą drzewa żałobną gromadą." 

Stanisław SkO<lllaczny w cyklu wi.eirszy wo
jennych zmaga się poetycko z tragi.czną rze 
czywist;ością okupacyjną. W luźny{]h fragmen
tach kreślj etapy na rodowej klęski. Są·to wła
ściw:e jakby-szkice do okupacyjnej epopet. 
Robi je autor dwojaką technilią. Jedna to pa· 
IIliętnik poetycki. Składają się nań takie wier. 
sze jak: „Brz.ozy" , „Ma.tka". , Llst". Skon•acz. 
ny komunikatywny11i, z lekka tylko zmetafo
ryzowanym ję.zyk!.em opowiada w nich Q lo
sach partyzanta: 

„Nad tym domem gdzie była nasza . 
nielegalna druka;rnia, 

za cmentarzem brzozy schylały swe cienie. 
Później; piętnastu ludzi lBB przygarnął. 
KulaIJld w .noc b:11śmy ciszę. Ty byłeś 

w więzieniu." 

albo strofa z „Listu": 
„Kiedy z lasu 1&zedłem późno ścllażką do 

ciebie, 
·Wśród opłotków dojrz.ewał zaczaj01Dy strzał. 
Wiatr dmuchał w reflektory przygasłe na 

· n1eb:.e 
i cicho jak szloch dzi·eclta nad miedzam~ 

trwał." 

Inny charakter mają taki;e Wi·ersze jak: „Dni 
noce", „O rozstrzelanych", „Opowl!cśó lat". 

Skoneczny posługuje .s:ę w ruch syntetycznym 
obrazem, zagęszcza metaforykę i osiąga pia: 
stycz.ne skróty zdarzeń . 
„Całowały dzlew{]zęta zrosZtflle liście r igliW:•a, 
pqdnosiły ramiona w trzepoci·e włosów dług:ch 
i płakały póżniej, k iedy dz"eń posiwiał -
Niemcy młodych roz.strzialali pod ścianą 

szarugi." 
Dominującym elementem w poetyce Sko

tteczne.!{o jest. jak u autentnłów, krajobraz. 
W ujmowaniu go łączy poeta właściw.ą au-

tentystom wielość drugorzędnych, drobnych 
i słabo dostrzegalnych niepoetyckiemu oku 
szczegółów · i awangardowy dynamizm. Cha
raktervstyczne, że przeważaj'ą tu realia tra
dycyjnej, utrwalonej w wyobraźni mieszcza
n.ina lenartowiczawskiej wios'.iti ~ znamien
ne motywy: mi<:ty, niezar;iominajki, legiono
wych maków. Na taki obraz wsi spokojnej 
nasuwa poeta widmo brutalnej armatury wo
jennej l zniszczeń. Funkcją krajobrazu jest 
ilustracja uczuć lirycznych, wśród których 
dominuje romantyczny smętek. Tej funkcji 
przyporządkowaną j·est metafora, bądź tra
dycyjne persomfikacje, jak w „Panu Tadeu
szu": 

np. „Sosnom nie dziwno, dębom i gra'oom·'*) 

czy „Niebo w chmury się skryło, aieby nie 
patrzeć 

Na sine twarze poległych" ... O) 
bądź chwyt awangardowy sprowadzaJący się 
również do personifikacji - wyposażenie 
ptzyro<:ly w rynsztunek militarny: 

„Błyszczą bagnety gwiazd ... bojów zachody 
Rozszumią się lancami świerków"u*) 
Krajobraz przygniata zupełnie drobne par-

tie czystej refleksji, które niekiedy, jak w 
wierszu „Rozstrzelani" ogra:niczaj·ą się do 
kilku linijek wierszowych. Pejzaż Skonecz
ne~o ozdabia wąską prol:llematykę jego wier
szy, ograniczoną prawie wyłącznie do apolo
gii karabinu i męczeńskiej szubienicy. 

Skoooczny patrzy na świat oCLymn młode
go i wyłącznie zaabsorbowanego wojną par
tyzanta, dziedzica ojc.zyźnianych tradyc,1 ro
mantycznych utrwalonych w o-brazach Grott
gera. Stąd bogoojczyźniany patos łączący go 
z EZeregiem zachowawczych poetów lat mię
dzywojennycth - Or-Ot, Antoni Bogusławski, 
Wierzyński, czy poległy w czasie wojny poe
ta-roootnik, ąziałacz endecki Konstanty Do
l:>rzyi1ski - oraz częsty heksametr „Bema 
:i;rnmięci raps1Jdu i.ałobnego". 

Przy takim :.pojrzeniu wyjątkowo tylko tra
fia się strofa o „l!.ldziach l!tawiających nis· 

•) „Na postoju". 
* *) „Wierni ziemi" _ 

><··li-•) „Kto nas wyśpiewa" 

kie doiny na zgorzeliskach". Dostrzegamy w 
tomiku martyrologię i las - dwa rodzaje bo
haterstwa - nie wolnego od romantycznej 
świadomości efektu własnej pozy. 
Każdy szczegół widzianego !!wiata, nawet 

fakt, że „całowały dziewczęta zroszone liście 
i igliwie", że „organista z. much kobyłę oga
nia a ksiądz mówił poranne pacierze" ~ od
nie~ony jest odra2u do pojemnego pojęcia 

·ojczyzny, do patriotyzmu po sz.H1che<:ku nie
określonego. Nie widać tych powiązań mię
dzy zdarzeniami, w których dojrzewała i wy
rosła na pozór tylko nagle rzec-.zywistość spo
łeczna tak różna od przedwrześniowej" Spo
łeczny radykalizm poety jest tak samo ogól
ny, jaik jego patriotyzm, nie opiera 'się na 
wiedzy o świecie, lecz tylko na impulsach 
uczuciowych. 

„I nie pisai! ml było wierszy, 
Trawy kwitły makami krwi". 
Obarczr:my takimi tradycjami autor w pew 

nym momencie zwraca się dość nieoczekiwa
nie do mistycznej p·roblematyki wilny i kary
anachrOl!l.istycznego buntu Kasprowicza wo
bec praw opatrznofeci historii. 

„A czyż ci ludzie popcln1aj'ą winę? · 
Jak długie ich życie, tak nad siły trud -
Ramiona dniami przybijają do gleby, 
Gdy w skwa!l'ze spulchniają twa!l'dość 

grud". 
* . 

Charakteryrując najogólniej S'llklcowru"lt 
epicki Skonecznego sądzę, ze odtwarza on 
wiernie nastroje pewnych grup partyzanc
kich, nastroje bezwątpienia szczytne, lecz nie 
znajdujące przedłużenia po wojnie. 

w tym spojrzeniu na świat tkwi duże nie· 
bezpieczeństwo dla zdolnego poety. Up:>rczy
wość tego niebezpieczeństwa 1 trudność jego 
przezwyclęi:enia obserwowaliśmy na w!elu 
twórcach w okresie obejmuhcym przeszto 
sto lat. Może ono ,zabic w S 1··'necznym poetę 
współczesnej rze<:zywistości. Nie jego jednego. 
Mamy więcej poetów, którzy jak Skónecwy, 
jak Grzegorz 'I'lmof!ejew nie mogą wyj"ść po
za pamiętnik poetycki czasu okupacji. 

•) „Wlerni ziemi". „Opowieśc lat", 

NA TO c ·sATO? 
(0 k r y ł y c e ł e a t r a I n e j} 

feruje je, osądza. C:.:asem dorabia do utworu 
dalszy ciąg, czasem rozpoczyna ocenę kon
wencji moralnych. A co robi Csato? Csato 
korzysta także z prawa do refleksji. ·oto je· 
go rozważania nad „Zamkniętymi drzwiami" 
Sartre'a. „Na ogół dość rzadko przeżywamy 
stany o tak wysokiej t'.imperaturze emocjo 
mlJlnej, dość rzadko podlegamy napadom tak 
charobliwie konsekwentne.:o myślenia; wyda
je mi się, że kli:mat „Z.amkniętych drzwi" od
czuje. najlepiej człowiek owładnięty jak!ąś 
wielką ideą, albo śmiertelnie zakochany, prze
żyje on wówczas na pewno bodaj parę chwil, 
które będą rodzajem wycieczki w najgłębszą 
czeluść sartrowskiego piekła". To pierwsza 
uwaga, zaraz mamy następną.. „Niewą.tpliwte 
stany pgychiczne, o jakich mówi Sartre w 
swym drama.cie, istn1'eją , Zdarza się,. że go
rąco pragnęlibyśmy zroz,umleó Innego czło
wieka - jalrnś tak intymnie i blisko, aby nic, 
co on przeżywa nle było nam obce, pragnę
libyśmy również znaleźć podobne zrozumie
nie z jego strony. Ustawicznie także marzy
my o tym,, aby opinia otoczenia o nas, ni'i! 
różniła się zgoła od naszego własnego o nas 
samych mniemania. Powinnwyśmy wiedzieć 
z góry, że nie podobna osiągnąć niemożliwo· 
ści, ale emocja każe nam o tym zapomnieć : 
W rezultacie dajemy si ę usidlić korowodowi 
cierpień. A w J<ońcu zbyt już 'Zmęczonym mo 
gą nam się marzyć jaki'eś uciecż'ki do spo· 
koju, którego odblask przeczuwamy w nieru
chomych źrenicach P?Sąhlm Buddy". Całe za-

gadnienie „Huis cios" zostaje sprowaeźone jirl: na 1tpinie z irracjonalizmu. lecz na wyli
do zwląz~-łów między Heil'eggerem a Buddą, c.zeniu zdan, jak:e ~ię-d1ce narzuc!ć tC'atrowi. 
poczem udziela się nam wt>kazówki zakocha· Czytamy: „intelektuaine rozw .n.ęc e tre;.ci", 
nia się prZ'ed pójściem na spektakl do Małego „aintelektuą.lny humor '', , , lnt.:lek ~ua.l:zm for
Teatru. To pomoże nam zrozumieć problema- my", „intelektualizm treści", wreszcie postu
tykę Sartre'a. Enamy ten rodzaj felietonawej lat: „Mam wrażenie. że czeka nas o'~res jailie
mądrości chyba wszyscy. Recenzję taką musi goś „scenicznego intelektualizmu". Felietonista 
przeczytać każdy. Na czym hazuje felieton? zamienił się w groźnego wyzr.•1wcę. To n!e 
Na ciekawostkach, na opowiastkach z burdelu tylko zmiana kostiumów czy leż tonu, to ta.k
(patrz w ,.Kręgach rze;::zywistości" Csatai- że zmiana prawd. Nikt z nas nie wie chytba, 
na tym wszystkim. co zwiększy jego .poczyt- co znaczy „intelektuali:zm sceniczny", nikt z 
n.ość. Felieton musi być komunikatywny, oto haJS nie będzie dociekał sensu tego i innych 
pierwsze wskazanie dziennikarskiej poetyki. podobnych mu wyra:i:eń, To byłoby bezcelowe. 
Drobnomieszczanin i.!llteligent przeczyta. po- One służą do nadania sc~entyl'icz.nych pozo
wieść Agathy Christie. Trzeba by ten drobno- row słowom pana Csató. To tylko niedobra 
mieszczanin i ten int'ełigent przeczytali tea- zapowiedź dalszego wykładu estetyki. Wysłu
tralne sprawozdanie. Ono nie jest przeznaczo- chajmy go: „każde dzieło sztuk! jest kocnpo
ne rlla erudytów ani też dla ludzi wprowadzo- zycją, a każda kompozycja bez wziględu na 
nych w kulturę hl.lmanistyczną. Zwykły od- ewentualnie konkretny charakter s.voich c~ę
biorca nie powinien go odłożyć. W przeciwnym ścl skh.dowych,, zawsze będzie się mu.sial'<l 
razie przekrocE;Vlny granicę felietonu, wejdzie- op1erac na czynnościach abstrahowania. 
my w dziedzinę niemal że naukowej w iedzy o . Rzecz w tym, aby owe konstrukcje two1·zone 
teatrze. A do tego p. Csató nie dopuści. Każ- przez nas zawierały w sobie jakąś prawdę, 
dy krytyk postuluje. Czyni to tylko mniej aby dały się .zastosować do świata, w którym 
lub baTdziej jawni'e, zmuszając na.s niekiedy żyj•emy, aby nie były czczą 1graszką pozba
do dokładnego przejrzenia jego osądów, by wioną wszelkiego seńsu". Teraz wyjaśnijmy 
V' ydobyć stamtąd głoszone przezeń hasła sobie po krótce zadania krytyki. „Krytyka 
estetyczne. Gdy ktoś usiłuje zastąpić Boya ma rozjaśniać, formułować problemy, uświa-

- mu.si przedstawić program, którym to miej- damlac, z obserw•acji i analizy szczególów wy
sce po ni'.-iżyjącym już autorze „Mózgu i Płci" snuwać wnioski o całości, a potem znów kon
ehce wypełnić. Poszukajmy „wyrazów kluczo- frontować I szukać, w jaki sposób obraz ca
wych", które zaprowadzą nas szybko do sfor- łości zmienia nasz sąd o jej fragmentach". 
mUłowań jego następców, nle polegających Tak nlgdy nie pisał Boy. Napróżno szukali-

śmy podobnych stron w C'il.łylil recenzenckim 
dorobku autora „Dziewic konsystorskich". 
Tu na tel"ell sprawozdania teatralnego wdarły 

Jacek Bocheński 
WIDOWISKA 

się już nowe ~ynmljd. Stanawi je dziwaczna 
estetyka, wyk\adana za-wile, a co gorsza męt
nie. Któż bowiem będzie wiedr.iał, o co chodzi 
p. Csató, gdy tęn mówi, że każde dzieło sztuki 
opiera się na czynności abstrahowania lub 
kiedy uświadamia nam nowe cel'e i z-a.dania 
krytyiki? Metaforyczny język ( „krytyka ma. 
rozjaśnić ciemności" r nie podający przedmio
tów ani dokładnie C'kreślonych pajęć, do ja
kich porównania. bezustannie się odnosiły, 
l'Jbiór słów znaczących coś w odosobnieniu., 
j-ako zespół jednak pozbawionych wszelkich 
desygnatów - oto co chce wnieść na miejsce 
boyowskiego „common sensu". Krytyk z ,.No
win" Csató nie jest sam, Csató to zj'awisko. 
Sympt•Jm młodych rec:mzentów. którzy sięgną 
lada dzień po to stanowisko, jakie zdobył so
bie żeleńskł w literaturze 20-lecia." Szermując 
felietoll'em i cierpliwą mądrośc ią, nie wiedzą 
oni, że już się spóźnili. Działają w czasie. któ
ry nie potrafi zapewnić im pomyślnej koniun
ktury. Ich pozycje - to pozycje lat trzydzie
stych, ich hasła - to przedmiot badań histo
ryka. Dziś bowiem przedwojenny Boy, prze
stałby być Boyem. Utrar- ill1 · s •.;oi i;> zn ae7P„;e, 
!n:fnie bowiem zalrnnkl1_1dowal Csató, wyda
J,ąc zresztą mimo\\ oltlie wyrnk na Sie-b'e: 
„A jednak zastanó::cie si ę dobrze, ~\'i 't Rlę 
zmienia i razem z nim zmienlają się Wszyst
kie problemy·•. 

Kto nie widział wystawy. niech pospieszy obejrzeć. 
Na ulicy Puławskiej antykwariusz w liberii 
z wiatrem walczy. Panienki słukafą obca.11ami. 
nie stukajze, panienko, nie rzucał mi ogryzków. 

Antykwariusz zakreilił krąg na ziemi: „to moje" 
Antykwariusz zakreślll krąg w powietrzu: ,,to moje". 
Książki do bruku przybił kamieniami. Już ptaki 
gniazd nk uwiją, ńlr6wki starożytnego druku 
fest nie będą. Przechodzień czyta, na ziemi klęcząc 
de amore Dei, de timore Dei. 

Kło smutny z wystawy wraca, niechaf ze mną pofcdzie 
do łeatru. Na górze ludzi i cła~ niebieskich 
uldad ruchliwy, c~~ły ~padają fak ptaki. 
robotnik loi1czy na wieży, hopsasa śpiewa i pluje. 
A 1• "..:1„ rl ~: ·- ·~-vna z g.głym J.'ęJJM'!m i dr• f!a ' 
w s11odr.fot:h i trzecia w rvtmie doskoc~a . Baletmistrz 
mówi: .. Tnł<' trzeba tańczyć jak w nochodzie z ptaszkami". 
Po ~r 1 •, i.,_. tłe..,er•..,e! będzie wieJlr'a premiera 
dla l'obotników mjejskich i dla pana premiera 
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l ' PRA-CA 
Jan Bolesław Ożóg 

AUTENTYSTA 
Wystarczyło mi powiedzieć kiedyś, że nie z zakresu dziejów i kultury wsi napisałem 

imponuje mi marksizm, ani leninizm, na no 15 latach mozolnych badań dwie mono
klóry snobizują się nasi minimaliści i deka- grafie: 1) z dziejów wsi Nienadońki (to mo
denci spod znaku tzw. „Awangardy" i że ja wieś rodzinna), 2) Spółdzielnie i instytucje 
wobec aw~rsji do wszelkich obcych „izmów" gospodarczo - kulturalne w Sieradówce. 
wolę iść za własnym instynktem i . własną Najprozaiczniejsza gonitwa, za chlebem, 
filozcfią, aby stać się ofiarą dla sfory roz- praca zarobkowa w szkole marnie wynagra
s:r"zek·mvch gryzipiórków i różnego kalibru dzana paraliżuje mi obecnie do gruntu za
niedouków. redagujących tygodniki spo- mier.zenia literackie. Uczę w jednym z pań
łeczne, tygodniki polityczne i tygodniki lite- stwowych gimnazjów w Radomiu. Nie na
rackie. Od trzech lat ja jeden tylko miałem trafiam na minimalne choćby zrozumienie w 
odwag,ę przemiawiać w obronie np. naszego i:.woim środowisku moich potrzeb kultural
rod7innego autentyzmu i od dwu lat auten- nych. Nawet jednodniowy wyjazd poza szko
tyzm i ja jesteśmy systematycznie przemil- łę w sprawach literackich staje się w takiej 
czani. Zatem tak by wyglądało, źe auten- sytuacji czymś co wytwarza dystans zdecy
tyzmu nie ma. Nie udało się dziecko. Nie u- dowanej niechęci „władzy" do mnie. 
nlie ani Lenina, ani Sartre'a. Wylejcie je z Potencjonalnie praca literacka zajmuje u 
woda wobec tego! Jesteśmy tedy płodni! U- mnie oierwsze miejsce. Na drugim planie 
rodziliśmy tyle kultur i systemów! stawiam pracę peóagogiczną w szkole i mie-

Przerlmiotem ostatnich moich rozwazan ście i pracę społeczną na wsi (podczas wa
jest problem, kiedy wreszcie pisarze skoń- kacji), na trzecim - czytanie dzieł z zakre
czq się babrać w socjologii, ·a n1czej socjo- su historii sztuki, socjologii, krytyki literac
grafii. a wezma sie 'na serio do pracy, kiedy ikiej estetyki przyrodo.znawstwa, geo.logi.i., 
literaturę polską, tego wielkie.e;o a tchórzli- ponad to powieści i poezji. Przeglądanie i 
wego wymoczka nawiedzi wstyd, olbrzymi czytanie czasopism literackich traktuję nie 
wstyd za„. odsunięcie się od kraju i narodu jako wysiłek umysłowy, tylko zabawę. 
i jak lH koniec, nazywał się ten pierwszy Dużo się pisze dziś 0 tym, źe "Praca literac
dureń, króry powiedział, źe zdobvcie mdyge- ka winna być konkretyzacją czynnej dzia
n::itu naukowego i literackiego przez pisarza łalności społecznej. Co to jest działalność? 
chłopskiego, chcącego uchodzić za twórcę Czy wliczać w nią pracę w szkole? Pracuje 
przede wszystkim narodowego i ponadnaro- społecznie lekarz? Prokurator? 
dowego (jak Whitman, Kasprowicz, Rey- Sądzę, że pisarz w obecnych czasach wy• 
mont, Hamsun, Jesienin) równa się zdradzie znacza swej pracy zawsze poważną funkcję 
klasy chłopskiej. Może na ten temat napiszę, społeczną, ale im więcej pracy autonomicz
ale czy artykuły pojawią się w prasie, tego nej, nie powiązanej z działalnością społeczną 
nie wiem. i zawodową, tym, według mnie, lepiej. Na-

Prac gotowych do druku mam wiele. Bo- leży walczyć z plagą literatury reportażowej 
1 a się ich jakoś wydawcy .. Powody? Z jed- i tzw. „społecznej", pisanej na zamówienie. 
nej strcny niecenzuralne nazwisko, z drugiej Samego siebie uważam za pisarza, łączące
- 11służni przyjaciele, nie szczędzący mi go pracę zawodową i społeczną z problema
pchnięć noża przy świetle„. zgaszonym. Sam mi literackimi w stopniu bardzo silnym. 
nie zamierzam uświadamiać wydawców, na Byłbym nieszczery, gdybym powiedział, że 
egół słabo orientujących się w zjawiskach mniej sobie cenię ładnie napisaną rozpraw
litPrackich, jakie książki winni puszczać w kę niż wiersz czy nowelę. Ale sprawa hle
obieg. rarchii rodzajów literackich to co innego. 

C:zeka na czytelnika powieść „Jutrzenka" Cała moja uwaga skupia się wokół poezji. 
o wsi w okresie przewrotu majowe.1zo. ' Przecież to sprawa autentyzmu. Wydałem 
Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „Wie- 5 tomików poetyckich i znany jestem w tej 

dza" wyjdzie drukiem zbiór nowel „Dusze chwili głównie jako poeta - liryk. Wypada 
d"1alupiane". Ogłaszałem je kolejno w przed- mi przeto poezję postawić najwyżej. Tę sa
wojennym ,.Pionie", „Czasie", „I. K. C." oraz mą niemal skalę wartości przyznaję powie-
w pismach powojennych ści i swoim nowelom. 

Czeka na wydawcę skromny zbiór opo- Dookoła poezji i prozy organizuję studia 
wiactań dla młodzieży chłopskiej „Ptaszki". krytyczne o autentyźmie i o· motywach lite
Interesuie mię prócz poezji muzyka i pla- rackich, a studia i rozprawki z zakresu hi
styka. Ma'TI w tece partytury organowe pio- storii i etnografii postawić mi wypada naj-
SE''l"k i ob~zernv '>b'ór ~zkiców, drzeworv- niże.i, z żalPm. · 
M : i wvcinanek. Może kiedyś ci, którzy ba- O tym, jak stałem się poetą i pisarzt:m, 
dac będą trupa chłopskiego poety - zawali- może jeszcze kiedyś napiszę. To długa histo
<lrogę. znajdą i jego rzeźbv z lat, kiedy iesz- ria. Na to złożyło się dzieciństwo wśród pól 
cze do gimnazjum chodził (1930-1931), w chłopskich, wpływ ojca, emigranta, wojaka 
rr.uz?11m diecezjalnym w Przemyślu. Niech Szwejka i organisty wreszcie, gimnazjum, 
sfotografują te głowy w ile i kredzie i foto- pobyt w seminarium duchownym I ucieczka 
!!tafie dołączą do drzeworytów i szkiców o- w sutannie, uniwersytet, pobyt na froncie w 
lńwkowvch r. 1939, wędrówka po kraju, partyzantka, 
Uzv~~~qtpm na Uniwersytecie Jagiellońskim ~łowem: wiele studiów, wiele, wiele przeczy
i;ł onfeń magistra filozofii z zakresu filologii tanych książek, wiele, wiele dramatycznych 
pol~1dei . Owocem studiów uniwersyteckich przejść. 
iPst kilka orac naukowych. Z książek swoich najwyżej oceniam tom 

Niedawno temu Soołdzielnia Wydawnicza wierszy „Jej Wielki Wóz", który ukaztrł się 
„Wh's" wydała mi rozprawkę „Muzea wiej- w ostatnich dniach w sprzedaży. Jest to wy
„ i-; ' " oom zednio ogłoszoną w miesięczniku danie zbiorowe, cały mój dorobek poetycki z 
„Wi0ś i Państwo", a obecnie Czytelnik" lat od 1933 do 1947 r„ pełnia ożogowska. 
\11'7vr7eka mi wvdanie rozprawy ~ zaintere- Spodziewam się, że krytyka dużo będzie pi
:;;owaniach geologicznych i przyrodoznaw- sać. Może to najlepsza pozycja bibliogra
czych 7.·~romskiego. Praca wyjdzie prawdo- iiczna powojenna na polu poezji? 

·podobnie- pod tytułem: „Żeromski jako ,!!eo- Wobec rozplenienia się reportażu liryczne-
tog: i p 3 leontolog" g'I, stosowanego przez tzw. awangardzistów 
Przy.~otowałem obszerny (Przyboś, Różewicz i S-ka) radzę poetom 

, · szkic o moty- zwrot ku odzie, poematowi, pieśni, dumie, 
wach geologicznych w poezji polskiej. elegii, trenowi, dytyrambowi. 
Wydałbym chętnie wszystkie essay'e o Prozaików należałoby zachęcić do pisania 

autentyźmie, rozsypane po „Życiu Literac- powieści historycznych. Nie ma powieści o 
kim", „Tygodniku Warszawskim" i „War- rotmistrzu chłopskim Michałku i o udziaie 
~znwie". Zebrane w cvkl „Z przyczółka dzi- chłopów polskich w walce z potopem szwedz-
1-iej gruszy" stanowią spoistą całość. CzekaJą kin1, nie ma powieści o Pyrzu, o Wielgosie. 
ctŻ się ktoś nad nimi zlituje i wvda w formie Niech by się ktoś pokusił o upoetyzowanie 
broszury. wyprawy Batorego czy \vyprawy Żółkiew-

rrzez 10 lat pracowałem nad gwarą chło- skiego na Moskwę. 
pńw rze~7owskich z tzw. bastionu sokołow- Może kogoś zainteresuje los robotnika pol
slnego. .studiu~1 obejmujące obszerną gra- - skiego w Ameryce. Pięknych rzeczy można 
matykę 1 słownik 1000 oryginalnych w:vra- się ciowiedzieć o naszych chłopach w Sta
ww cvid~łem do użytku profesorom-lingwi- nach Zjednoczonych czy Brazylii. Kto sły-
s:tom Uniw. Jagiellońskiego. "Z'ł.ł o chłopie - wynalazcy Józefie Lisku? 

., ... gdzie pędzisz kozacze?'' 
Wypowiedź J. B. Ożoga w ankiecie „Zycie 

1 praca pisar7.a" stanowi deklarację poety
autentysty. Do dyskusji jaka się toczyła w 
.,Kuźnicy" i „Wsi" *) na temat autentyzmu 
wn_osi ona nie tyle nowy materiał, co po
t"w1Prdzenie przez autora, szeregu poglądów 
jakie mn krytyka przypisywała i wytykała'. 
Ożóg hołduie takier1'1U rozumieniu pojęcia 
narodu, kti?re powstaje po wyselekcjonowa
niu wszelki~h elementów, jakie. w historii 
i współcześr.iP weszl'y z zagranicy w życie na 
sze.5(0 kraiu. Taka konceocja narodu ltaże mu 
w1riczyć ~ię w nurt bndawczy paleontologii 
i '<:tnoITT·afii polskiej. Tu - rozumuje - znaj
dzie czystą istot~ narodu. Prof. Moszynski 

*> R. Matuszewski - „O autentyzmie, 
autentystach i co z tego wynikło?" .,Kuź
nica nr. 28 -1946 r. St. Lichański - Nie taki 
diabeł czarny (o autentyźmie, autentv!'tach 
i ich krytykach słów kilkoro) „Wieś" Nr. 33 
(61) ; Kałużyński, Sobierajski - „Elementy 
r.ieśni ludowej u Frasika", „Krajobraz wiej
i;ki w poezji Frasika". „Wieś" Nr. 37 (65); 
W. Kiwilszo - „Poezja naturalizmu i ego
tyzmu" - „Wieś" Nr. 49-50 (128-129). 

powiedziałby mu, że życie najdawniejszych 
Słowian „polskich" kształtowane było w sys
temie kultury ogólno - słowiańskiej i pod 
wpływem wyżej zorganizowanej kultury 
południowej Europy. Profesor , Krzyża
nowski wykazał na motywach bajek i 
legend ich wędrowny i z biegiem historii 
kosmopolityczny charakter. Ożóg jest jednak 
uparty i pragnie odkryć społeczeństwu że
re>mskiego najcenniejszego dla narodu w ro
li.„ paleontologa i geologa. Zbiera drzewory
ty , wycinanki i gwarę z rodzinnej wsi, wy
kreśla jej gramatykę, pisze monografię wsi 
i muzeów, w przekonaniu, podobnym jakie 
żywił Popławski przed pół wiekiem. iż nie 
pamiątk:imi będą i przedmiotem wiedzy c 
historii minionej kultury wsi, ale zniczem 
elfa roi:palenia• ci:ystej kultury narodowe.i. 
Zatrzaslmie drzwi od hałasów Europy. Precz 
z „izmami". Wszystko 'jedno czy to bedzie 
Lenin. czy Sartre. Zwalnia się of} odpowiedzi 
na pytanie: czy jest możliwe, aby dzieje Pol
ski można było wyznaczać dowolnie, nie na 
liniach światowych napięć politycznych i spo
łeczn:ych? Odciąga pisarzy od „babrania się 
w socjologii", i proponuje im dumy, ody, ele
gie, treny, jakby rodzaje literackie rozwijały 

sie dowolnie, bez determinant spoleczno-hi
story.cznych. Rodzaje, jakie proponuje, WY
znaczone są wyobraźnią sentymentalno
agrarną, podobnie tematy powieści o chło
pach w historii. Tu przybywa szlacheckiemu 
równy patos imperializmu po staremu.. na 
wschód. I to wszystko razem wieńczy żąda
nie większej autonomii dla pracy pisarza, nie 
związanej z działalnością społeczną. „Pełnia 
ożogowska" jak sam nazywa swoją zbiorczą 
książkę poetycką. „Jej Wielki Wóz", stanowi 

Seweryn Skulski 
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Już od osle;nnastego roku życia, skoro tyl
ko zacząłem obserwować życie wsi i mia
steczka, poczułem w sobie chęć pisania. 
Pierwsze rzeczy, jak wiersze i koresponden
cje do gazet, były słabe i wodniste, jak mó
wił A. Paryski, wydawca i naczelny redak
tor „Ameryki - Echa". Obcinał je i druko
wał tylko z tego powodu, że przeczuł „żył
kę", która kiedyś może wypłynie wartkim 
strumieniem. 

Z roku na rok prace moje wygładzały się. 
Początkowo bylem bardzo skrajny i zgryźli
wy. Każdą niesprawiedliwość społeczną ska
zywałem bez sądu, nie licząc się z tym, że 
aby świat zmienić trzeba uświadomienia spo
łecznego i dobrej organizacji. Pisałem wier
sze i· luźne pogadanki z codziennego życia, 
antykapitalistyczne, antyklerykalne i anty 
łapi - chłopskie. Porozrzucane to zostało w 
rocznikach „Ameryki - Echa", „Gwiazdy 
Polarnej", „Muchy" wydawanej w Detroit, 
w „Głosie Robotniczym" i często w innych, w 
latach 1916-1922. 

Po roku 1922 przez przeciąg lat sześciu z 
~órą pisałem tylko do „Gwiazdy Polarnej'", 
która mi oddawała tyle miejsca ile chciałem. 
Łamy tej gazety zapełniałem WYnurzeniami 
tęsknoty za krajem ojczystym i wierszami 
miłosnymi, podpisując się Seweryn. Pisałem 
jednoc~eśnie prozą do tej gazety lekkie hu
moreski, nowelki pod pseudonimem Natu
ralny. Moim piórem Dziadek Safanduła o
śmieszał co tydziei1 ciemnych, chciwych i 
głupich. 

Z tych lat pracy dla „Gwiazdy Polarnej" 
uważam za najcenniejsze tak zwane „Melo
die Ziem Polski". Były to wiersze i piosenki 
na melodie ludowe o nowych społecznie 
+<>kstach, które bardzo się czytelnikom „G. 
P." podobały, boć czytelnik „G. P." to chłop. 
Mogę dodać, że w tym czasie miałem wię

cej wielbicieli wśród czytelnic:c;ek, niźli po
śród czytelników. 

Niedawno zwróciłem się z prośbą do obec
nej redakcji „Gwiazdy Polarnej", aby te „Me
lodie Ziem Polski" wycięli z rocznika i na
nesłali mi w celu wydania. Odpowiedzi .ani 
materiału nie otrzymałem. Posiadałem wszy
stkie moje prace z „G. P.", ale mi je wojna -
zniszczyła. Tak samo zaginęły opowiadania 
„z Driia" i „W Polsce". 

Po odejściu z „Gwiazdy Polarnej" praco
wałem dla ,~Ameryki - Echa". Nieboszczyk 
A. Paryski oddawał jedną stronę każdego ty
godnia przez lat dziesięć do mojej dyspozy
cji i tej strcnie dał tytuł „Rymy Dziadka 
Safanduły". Dla „Ameryki - Echa" piszę ja
ko Jantek Socha. Paryski będąc sam juź nie
małym kapitalistą, boć sam gmach jego wy
dawnictw przedstawiał wartość pół miliona 
dolarów, a byL on przy tym współudziałow
cem banku .,Opieka" i współwłaścicielem fa
bryki rękawiczek, nie pozwolił mi na krytykę 
bezpośrednią systemu kapitalistycznego, za
to życzył sobie, abym był antyklerykałem i 
'.'\ntv - papistą. Tak udawał postępowca tra
dycyjnym zwyczajem od dnia założenia pis
ma, bo na tym robił interes. 

.Ta nigdy nie byłem klerykałem ani papi
stą, łatwo mi zatem było w każdym nume
rze coś według potrzeby wydawcy napisać. 
ale uwaga moja prawie cała była pochłonię
ta walką polityczną i gbspodarczą. Należa
łem do kilku organizacji robotniczych, kółek 
0światowych i zrzeszeń nai·odowych. Chodzi
łem na wiece i zebrania, poznawałem typy 
ludzi, ich dobroć, hipokryzję, szczerość i u
rlanie. Doszedłem do wniosku, że człowiek 
rodzi się ani zły, ani dobry, to tylko system 
wyzysku, chciwości, kłamstwa i obłudy czy
ni człowieka złym. 

Wielu czytelnikow nadsyłało mi listy i 
podziękowaniem i z ciekawości, jak się na
zywam i gdzie jestem. Paryski tych listów 
nigdy mi nie pokazał. Dopiero redaktor To
masz K'łzak poufnie go zdradził. 
Obracałem się wsród ludzi, którzy przez 

Jat osiem czytali „Amerykę-Echo", a nie 
wiedzieli, że czytają moje prace. 

Nigdy w redakcji ani przy biurku nie pra-
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przy takim rozumieniu kultury i narodu. w 
iego t>rzekonaniu, szczyt wieszczej poezji na
rodowej. 

Co o tej megalomanii zaściankowo - naro
dowej i własnej autora sądzić? I jak .mu ją 
wybić z głowy dla jego dobra? Po sąsiedzku, 
niechże on i czytelnicy przeczytają wypo
wiedź S. Skulskiego. Czekamy na głosy czy
telników. Maja wszak oni prawo dać ocenę 
„życia i pracy ·pisarzy", jakie ci ezyteln~om 
przedstawiają. J. A. Krol 

- CHŁOP"! 
cowałem. Pracowałem w fabryce, w wiel
kiej kuźni przy operowaniu młotem paro
wym, a potem jako metalowiec w fabr:'r'.ce 
wyrabiającej części metalowe do aparatow 
radiowych, to znów jako giser w odlewni. 
Wielkie fabryki, masy ludu pracującego, ro
zognione piece, zgrzyty i gwizdy, zebrama 
robotnicze i walka klasy pracującej były mi 
bodźcem do pisarskiej pracy twórczej. Po 
dniu spęd:ronym w fabryce, przy święcie za
mykałem się w niedużej wynajętej stancyj
ce, w której całym umeblowaniem było łóż
ko, jedno krzesło i lichy stolik. A moim ma
jątkiem była walizeczka, ubranie codzienne 
i świąteczne. W jednym rogu kupa książek . 
na podłodze, a w drugim kupa gazet. Czasem 
i parasol miałem na własność. Wieczorem 
do późna w nocy czytałem i pisałem, a zna
jomi i ludzie, u których byłem, dziwili się 
mojemu trybowi życia. 
Już rok mija od czasu, gdy napisałem do 

obecnych wydawców „Ameryki-Echa", aby 
mi raczyli nadesłać te mqje stronice z lat 
dziesięciu, bo wiem, że z każdego wydania 
Paryski odkładał kilka numerów. Do dziś 
nie nadesłano mi ich, ani nie odpowiedziano. 
Po sfaszyzowaniu się tego pisma, widocznie 
dzisiejsi jego wydawcy - dr Rosiński i T. 
Paryski nie życzą sobie, aby dziś ukazało się 
to, co dawniej drukowali, bo byłoby to 
sprzeczne z dzisiejszą ideologią wydawców. 
Interesującą mnie teraz problematyką jest 

czas obecny, dzień w którym żyjemy, jego 
wypadki i zadania. Tak jak dawniej w Ame
ryce - ulubionym moim zajęciem jest ob
serwacja ludzi, z którymi się spotykam, kto
rych widzę i słyszę. 

W projekcie mam cały szereg opowiadań, 
wspomnień z przeżyc na ziemi amerykan
skiej w ciągu· lat dwudziestu pięciu. Chciał
bym w tych opisach dać obraz stosunków 
społecznych w masie ludzkiej, pełnej wyzy
sku, zła, dobroci i szlachetności. Chciałbym 
żeby mi się to udało. Mieszkam i pracuję na 
wsi. Należę do kilku organizacji społecznych, 
uprawiam gospodarkę iedmiohektarow+ 
Ka7.dego wieczora do późnej nocy czytam i 
piszę, jeżeli nie idę na jakieś posiedzenie. 
Swieta i niedzielę to także dnie intensywnej 
pracy. Najwygodniej mi się pisze, gdy jui: 
śpią wszyscy domownicy, a gdzieś daleko 
odzywa się ujadanie psów lub wiatr i deszcz 
za oknem gałęzki jabłoni porusza. 

Mam sadek około 300 drzew, którymi poza 
pracą w polu troskliwie się opiekuję. 

Nie tylko, że nie mam czasu na to, auy 
być pisarzem zawodowym, ale gdybym u
siadł na cały dzień przy biurku - nic nie 
na9i.szę. Gdy napracuję się na polu prwz 
dzieit cały, pracy mi ubywa, wiecz,)rem z za
dowoleniem piszę listy, korespondencję cio 
siedmiu pi~m, wiersze i opowiadania. 

A mole ciekawi kogo jak chłopski pisarz 
dziś zarabia? 

W 1947 r- zarobiłem w Polsce 39,580 zł., 
Pisma jakie opłacałem w tym roku, to: 2 
dzienniki, 3 dwutygodniki, 15 tygodników i 
7 miesięczników kosztują mnie 36.000 zł. z 
książkami, jakie nabyłem tego roku. Przybo
ry pisarskie i nafta jaką wypaliłem w tym 
czasie, tylko w swojej stancji, gdzie siedzę 
wieczorami, kosztuje mnie 4.200 zł. 

Jeż.eli ktoś ciekawy, ile mi z zarobku pi
sarsk1eg'J pozostało, to proszę zliczy,\ A t• ;,e
ba wledzieć, że jeszcze nie naby:i!m tych O• 
statnf~h wydań książek które c·hciałbvm 
mk~ ' · 

Nie jest jednak tak źle. Piszą:: do pism 
pol.-am. zarobiłem konia i kilka paczek; z 
obuwiem. Mam żonę upartą. Twierdzi, że na 
but? ?e swojej gospodarki nie odlkzy, ho co 
to za pisarz chłopski, żeby w Polsce na buty 
nie zarobił? 
~am pod ręką do wydania felietony w ro~ 

d~aJu „Onufrego Dyrdy" z bieżącej chwili i 
1<ilka z lat davmych. Są nimi „Demokracja
Hol>ra", „Pl'zedwrześniowcy", „Me. Jones'', 
„Obszarnicy w Piekle", „Nauczyciel" Nie
zmordowani Oświatowcy" ,Kaśka :Kai'.iaty
da", „Gnida", „Prawd~i~ Sen" Herr 
Kwiatkowski", „Państwo Cyrany·' i in~e. 

Przed wojną miałem maszynę do pisania. 
Starałem się obecnie o masz:9nę. aby sobie i 
redakcjom, względnie wydawcom pracę uła
twić, dowiedziałem się w przejeździe przez 
Warszawę, źe taka maszyna kosztuje prze
szl~ 50.000 zł, nie marzę więc, że będę ją 
posiadał. Trzebaby sobie odmówić większo
ści pism i nowych książek. 
Chłopski pisarz pisze dla chłopa. Aby bra

ta chłopa zaciekawić własnym sobą - trze
ba mu dać na razie to, co jest dla niego zro
zumiałe. Opowiadanie, felieton, wiersze, no
welki z jego życia. Niech on tym pomostem 
przejdzie do ogólnej, narodowej literatury. 
Bodźcem do twr.rzenia opowiadań, wier

szy i felietonów jest mi prawda życiowa. 
Dołączając do tego szczyptę humoru, ła

(C. d. na str. 7-ej) 
*) Patrz: J. Falenciak „Moje pokolenie", 

J. Bieniek „Stancja za sklepikiem",· „Wieś" 
nr. 48 (127}. 
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Ja. 'Kazimierz, Szymon, Piotr. przysięgam Panu 
'Bogu 'Wszec11111oqące111u tv 'J róicy świę1 ej Jedyne
mu: iż ta pracotVita Anna z teiże wsi 111ierzbocic 
:R.ataika jest prawdziwa i ;arv11a czaroH>nirn, któ
ra biorę na s11mie11ie swo1e. a co czynię me z g11ie
wu, ttie z nrenaiviki. nie z zawziętości. nie z 11a-
11101vy, nie ;z przenajęcia, ale z samej wiarlomości i 
sprawiedliwości, i cokolu>iek mnie się i i11s:::y111 /11-
dzipm ;z tego stalo. się, tylko przez nię. Jako 1 sy
na mego o śmierć przyprawila. A że ta 11101a praw
dziwa i nieomylna iest przvsięga, tęż .Amię Rataik
kę {lo pierw~ze, powtóre i potrzecie poprzysięgam 
i na sumienie swoje biorę. Z te(/o wszvstkiel/o na 
stra.sznym Sądzie Boskim rach1111ek dać obiern;ę. 
'.Jak mi do/>omóż Panie Boże 1'1 1szFchmogący i ']ego 
niewm11a Jlfęko. 

• 'Jak tedy Po uczvnionei przysiędze z podania 
mia11ou'anych instygatoróto taz pracowita Anna Ra-

„ W I E S" 

Ze sztanibuc:ha ,,hulurq l11doweJ99 

PROTOKÓŁ ROZPRAWY PRZED SĄDEM 
WÓJTOWSKIM PYZ.ORSKIM 4 MAJA 1699 ROKU 

Rozenblat: „Czarownica powołana", Kraków 1883 

tajka wzięta jest na pierwsze tortury. :Na których 
zeznać nie cbciala, 'tylko wolala: ':Naiświętsza Pan
no '.i"rtario - ':Najświętszy Sakramencie - Obra
zie Studzietiski. Potym do ludzi: Zmifojcie się nad 
':Najświętszą Panną i t1<1d ':Najśmiętszym Sakramen
tem. 

1tem ex delatione Supradictorum 1ustigatorum.
(podobnie wsk1ttek doniesienia wyżej wymienionycb 
oskarżytieli) - tak pracowita Anna :Ratajka tegoż 
dnia wieczorem wzięta ;est na dnrgie tortury. :Na 
których zeznała: że .mit; tego nieszczęśliwego u
czynku czarowania nauczy/a f.akomianka ']ag11a z 
tejże wsi 'Wierzbocic, tego roku u1e folwarku przed 
gody nauczyła mię czarować. Przyludzila mię do 
siebie i przykrasi!a do 11111ie - ~zata11a. '.Miala111 z- nim 
wesele takie, P,.ko · Jrngie bom musia1a pomimo 
woli . 

.A przykazala mi. abym 'Pana Jezusa i ':Naj
śu>ięt<zej P111my 11ie wsjJ01 •1im1la. 
Bywałam 11a Łysy yórze ku Kaliszowi na Sobocie. 

[atalyśmy tam wszystkie r,1ze111, Jedna ']aqata la
ko111io11ka, druga Kaśka [m1iionka, trzecit1 Brodzi-
1111 i ta kobiet~ od Brodzi11ej Ewa na imię: czwar
ta Biela, córka jej: już, to one dawno 11111iej4. 

1tem (podobnie) we wtorek z rnna taż pracowita 
Am1t1 :Re1tajka wzięta jest na trzecie tortury, na 
którycb zeznala.: iż to wszystko potwierdzam com 
wczora po1viedziala. 

'Nie zawiodę Sl!mienia t11ef10. 1tem (podobnie) i1d 
tycb czaro1v11ic nie mało prawie wszędy„. 

1tem (podobnie ) zeznala, żem sobie otruła dzie
cię , bo 111i się z niem fnzykrzvlo, daly mi drugie 
jakiegoś proszku i kazały mi podsypać i na11101vie
ly mię, żem ie z sobą brała na Łysą yórę i tam ie 
djablu oddaly i jak umarlo, djabel duszę brał, iam 
jego drugiego podjęła. 

1tem (podobnie) Jagna Korfunka z tejże. wsi 
'1Vierzbocic cbalupnica będąc od matki swojej dia
błu oddana, mężowi swemu, aby do koni szczęścia 
t1ie mial, uczyniła, Kazimierzowi na dobytku i świ
t1iach szkodzila i dziecię te<.loż Kazimierza o śmierć 
przyprowadzila. Cielę temuż zniszczy/a. 

'Proszki z koszul trupicb, z żab parszywych na 
różne nieszczęścia ludzkie z drugimi robiła. Deszcz, 
aby t1ie ożywiał ziemię, zatrzymywała, f.ukasza sy
na Szymkowego z tego świata proszkiem zaladziła. 
konie swo;e własne przez swoje czarostwo znisz
czyła. :Matce męża swego dwoje cieląt zniszczyła. 
A co większa opisać, i straszliwa wymówić, niebo 
i ziemia się lęka i drży~ ':Najświętszy Sakrament 
Ciała i Krwie Chrystusowej na odpuście w 'Biecbo
wie dwie lecie na 'Najświętszą Pannę ':Naiviedze
nia ukradła, na proszek spalila, którym plon w 
zbożach odejmowala. Dość straszliwa i to nie mniej
sza 'Boga się 1wórcę i Odkupiciela swego także 
Panny ':Najświętszej :Matki Chrystusowej, w które; 
wszystka nadzieja kaźdego, i wszystkich świętycb 
tak Anna jak i ')bgata odprzysięgly, odstępiely i ca
le Boga o zbawienie swoje nic a nic nie dbaiąc z 
nieba kwitowaly,djabló1v sobie zdrajcę i obłudni
ków ludzi za opiek11nów obraly, icb rady zdradliwej 
slucbaly, z nimi sprawę mialy i przestawaly i to 
wszvstko co im djabli kazali czyniely. :Na Łysy Gó
rze ku Kaliszowi na Sobótce by1valy, nieszczęśliwe 
towarzystwo z drugiemi odprawowaly, bankietów 
tamże i tańcótv zażywaly, 

A f'onleważ omnis potestas a Deo (wszelka · wla
dza od Boga) itd. - nieslmzna tego rzecz, ażeby 
zie a niecnotliwe sprawy nie mialy być karane iqe
dlug prawa Speculo Saxonico secundo art. 13. 
(Zwierciadlo Saskie-zbiór praio, używany powsze
chnie 10 Polsce 1v sądacb miejskich i wiejskicb). -

Str. 1 

1edy sąd poważny teraźniejszy gajny ivójtowski 
pyzdrski za takie zie i niecnotliwe sprawy czaro
wania, icb Boga odstąpienie a djabla s!ucbauie, de
kretem swoim i zgodnymi sentencjami nakazuje, a
by z tego mizernego świata , jaka robota taka za
plata ogniem byly zniesione i 10 cale na stosie spa
lone. Zachpwując tę kondycję ']agacie, aby wprzód 
ręce obydwie jej po kikut smó!ą i siarką polane 
wzgórę wyniesione i tak gorzaly za to, iż się ona 
rękoma ważyla dotykać ':Najświętszego Sakramentu, 
a to na ukaranie wszystkic1J l11dzi. aby się zlego 
wystrzegali, a do dobrego pobwlkę mieli. 

Pod tenże dekret i karanie pracowite Katarzyna 
i Regina podpadają albowiem one takież są i to 
czynily, jako się niżej pokaże, gdyż '.Katarzyna przez 
pracowitego '.Macieja w tett sens, jako -tiiżej opisa-
110, jest poprzysiężona. Pracowita zaś Regina przez 
pracowitycb 'Wawrzyńca, Jr(acieja. i Kazimierza są 

przysiężone. 
Przeto i te 1vedlug prawa ivyżej opisanego, aby 

byly na stosie ogniem spalone. 
Z tem wszystkiem niecb idą na straswy Sąd 

'Boski i tam liczbę dadzą ze wszystkich swoicb 
spraw. a teraz tobie, ni'istrzu te wszystkie cztery 
Annę, Jagatę, Katarzynę i :Reginę sąd tv moc od
daje, ty czyń z niemi tvyrok wed!ug dekretu i pra
wa Bożego. 

Kto jest istotnym sprawcą teg:i naniebn·~go 
procesu i wielu Innych odbywając~"l'll się f:m·
cześnie? 

Czy pozyiwający lub głupi ·wójt i jer.o ław
nicy? 

Czy też ra'Czej ci, którzy zapełnili świat ce
mooiami, każąc d2'Jiś jeszcze wierzyć w ich 
istnienie ludziom prostym? 

A może chceci•c znać !mi-Ona diabłów i do
wiedzieć się o ich sposobie opętyi Naillla,. a .111'\SZY• 
stko z powołaniem się na najbardziej miaro
<iajne źródła? 

Wiedzy tej możecie Z'B.Czerrpnąć z dzieła 1E!d
nego z tych, którzy ją stworzyli, autora ency
klopedii głupstwa, popartego a'Utoryt•ctem K0-
ścioła, „Nowych Aten" księdza Benedykta 
Chmielowskiego, reprezentanta of!cjaolnej wie
dzy w Pol$ce saskiej opanowanej przez jezui
tów. 

J6zeł Pogan DWIE POSTACIE 
W p'Jwieśdach przedstaw;ających życie 

wsi z o ·tatni!"h lat 11biegłego stulecia lub z 
pierwszych obecnego - spotykamy często 
dziwne postacie, które obe<~nie można uwa
ż&ć za zanika.i'!t::y już 0kaz dawniejszego czło
wieka. Niektóre są już prawie na wymarciu, 
inne plątają się jeszcze dość licznie, choć 
znaczenie ich i wpływ na otoczenie coraz 
bardziej maleje. 

Do....taki-Oh ~~-ca Oka7.ÓW czlo:il'ii1lrn 
nale7.v hf'73Drzec".n)P nostać „ cośc1eln1cv • -
Józefa Mortona w .. Inkbzowyn. wiani~" Po
stać ta utrzymywała się (nie w;em czy ]'edna
kowo we wszystkich region.ach) jeszcze dodc'· 
silnie w pierwszych latach obecnego stulecia. 
Ja !la przykład zapamiętałęm dobrze taką 
kobietę. Bvła tylko nieco innego t.ypu i cha
rł'kteru niż „k!Y§cielnica" Mortona. ale o po
dobnej 1eomanii. cl!ęc2.ąca nie tylko siebie, 
ale i swych najbliższych i swoje dzieci. Była 
t.o moja babka z linii matki. Zapamiętałem 
ją gdzieś od siódmego roku swego życia, wstę
powała bowiem codzjennie do naszego domu 
wracając z kośctoła. Nie było to jakieś „pró
chno" jak inne babki: wysoka. barczysta i 
otyła, z twarzv jej biła jakaś p<>waga i pew-

• ność siebie. Wzdychała bezustannie wyma
wiaiąc co ch·wila imiona .Jnusa. Matki Boskiej 
i vyszystkich świętych. W jednej ręce nosiła 
zawsze grubą książkę z której na pamięć 
umiała wszystkie modlitwy, drugą miała 
okręconą różańcem. 

Babka uchodziła w naszym domu za świę
tość. Nie tyle z racji autorytetu w rodzinie, 
ile właśnie za pobożność. Babka zbyt w1ele 
wtrącała się do praktyk religijnych naszej 
rodziny: zwracała uwagę na opuszczanie na
bożeństwa. na nieodśpiewanie godzinek, ró
żańca i innych modlitw i:zy pieśni. Zauwa
żyła też żle postawioną pasyjkę na stole, 
brak lampki łojuwej w piątek przed obrazem 
Matki BoskieJ, brak medalików i szkaplerzy 
na szyj3.c.h Hp. zaniedbania religijne. Niby 
trJ wszystko było w naszym domu przestrze
gane, ale babka zawsze coś złego spostrzegła 
i straszyła piekielnym ogniem. Wnuczków, 
czyli mnie, braci ;i siostry „egzamiaowała" 
czc:sto z pacierza i z kate<:hizmu. A jeśli to 
bylo w piątek, w adwencie lub w poście -
wtedy broń Boże roześmiać się przy ba.bee 
czy zagwizdać. 

Religijna „interwencja" babki miała czę
sto niemiłe skutki. oyciec z matką pokłócili 
się i pobili nieraz, a i dzieciom też się przy tym 
porządnie dostało. Bywało tym gorzej, że z 
jednej strony ojdec nie był tak pobożny jak 
matka, z drugie)' zaś - nie mniej od niej lę
kał się piekła. Toteż po każdej „egzorcie'' 
babki - to piekło zaczynało się w naszym 
domu. 

- Na zatracynie pódo nase duse, za nase 
zycie i za zie wychowanie dzieci - W7.dychą
ła matka, poczynała szlochać i winić ojca za 
taki stan. , 

Wtedy bywało różnie, zależnie od humoru 
ojca: albo następował „kompromis·' i chłosta
nie dzieci za różne „przewinienia", albo za
żarty konflikt, kończący się przekleństwami 
i bóika. 

Naigorze) już bywało, gdy rodzicl:! wrócili 
ze spowiedzi. Wystarczyło wtedy, by dzieci 
posprzeczały się z sobą o zabawkę. 

- Psiekrrr! - zgrzytał o.iciec {bał się po 
spow1erl7i wym<i'-'·; '1 ć c<1łk0wi(:ie to słowo) -
jo za wos nie póde na wiecne potępienie! i 
grzmocił nas... 

Gdy zanadto po~ndł w złość - matka po
czynała nas bronić. Wtedy gndew ojca w nią 
uderżał. 

- Ty jędz.o! To roz godos, ze źle dzieci 
chowom. a drui:;i roz i'e bronis - klął i grzmo
cił matkę za tę , . niekonsekwencję". 
Dz!ś patrz;:ic z odległości prieszło trzydzie

stu lat na nasze życie rodzinne, widzę j11sno, 
że babka o wiele wiekszy wpłvw wywierała 
n.a rod:zi::ów. niż słowa k!l.i.~c:l"~ zJmbon • 
'I'. m padaty słow<r ogólne. na p rzem:m1 1.c. o 
wie~znym potępieniu. to o wieczne~ szcz śli
woś·~i, zflś babka samym tylk0 piekłem stra
szyła Wy,glada to na pewien pm-adaks. wsnk 
. ,po spowiedzi t-oci..:.:ców bywał:J .r{orzei". Ro 
też i wtedv bai~::a r:;ie omieszkała dolewa.5 
ol iwy do nf{nia. 

Po śrr,ierc. oj·ca po~rrszyło s'ię jeszcze. D:> 
przewinień dzieci o treści religijnej dołączyły 
się jeszcze dalsze g1 zechy n3h1ry gospodar
czej. Zaś babka coclz'•mnie id1c z kościoła 
wstępowała z „mc>'·:l';·.:ni". 

- Abyś ino nie zabiła. nie oślepiła i nie 
okulawiła - t-0 b!j, nde folguj d7.'eciom Róz
ga nie zasko:hi „ odu~dzo cxhote do grey
chu ... ocysco rluse ... BiJ". zwozoj na duse. nie 
na ciało.„ miej zawdy w pamięci wiecny, pie
k!Plny ogień„. 

Sku!ki tego bywały strasme: starsi syno
wie (ja też, a jakże) nie pozwalali się nie
winnie bić. Chwytali matce za mielak \pr;ze
wazme tym na.-zędz.il?>n usiłowała gr:>;mocić 
synów) szarpal~, że matka tylko „koziołki" fi
kała. 

Wnet r0zpierzchła się crła ~msza rodzina 
n::t poniewierkę. Oprócz najstar~ego brata, 
którv otrzymał sądownie r;osp"darsb.vo -
si edmh:1~0 nas poszło prawie Ra dziady. Wnet 
dwoj~ zmarło w dziecinnych latach po pro
stu z nędzy. dwaj bracia jako tak0 weget-0-
waii w Z::tgh;biu Dąbrowskim pracu~·ąc w 

NIE „ł API 
(Dokończenie ze str. 6-ej) 

twiei się u czytelnika znajdzie wspólnika do 
zwalc1mnia zła soolecznego. Ostra i nib~· 
d;uzgocąr:a krytyka szkodnika społecznee:o. 
me zawsze R;o zabija, bo i on ma swoje ar
gumenty. W wierszu . opowi::idaniu i f Pli.P1o·· 
n;e pomału nić po nici odsłonimy go. dow
cinkują-: odbi0rzemV ffill U czvtelnika niP 
tylko argumen~y ale chęć do obrony swojej 
pcstawy. 

Historia mojego pisarstwa jest prawie tak 
rlłn~'l 5ak moje żvcie . NawPt ok1m>1ri<1 t'l" 

<::7ego kraju przez hitlerym1 nie była mi 
prz-erwą w pisaniu. Choć byłem na robo
tach przymusowych. wwsze miałem orzy 
sobie choć mały ołówek i nieC'o panieru. 
Z t~ch czasów mam przeszło tysiąc wier<::zy. 
to znaczy piosenek po 4 do 20 :>;wrotek, clziś 
j0 przPpisuJę i przpsylam <lo ,.Gwiazdy Po
larnej" która ]e chclnie zamieszcza. 

W roku l!l36 wyszła ant010!!"ia poezii 
pol.-am. mnie właczyli <'Io działu poetów 
społ'-'cznych i uczuciowych. 

W rok'..1 19?.2 ' wv<'ł nlem swoje wiersze w 
liczbie 5.eoo egz. W dwa lata potem „Gwia
zda Polarna" wydah obszerniejsze, bo o 220 
Rlronicach. Nas.tenniP .. AmPryka - Echo" wv 
r'łała wieTRI'<>: „Pin•n··'·i Moje." o 360 stro· 
nicach. ilość egzem"'~rzy nie iest' znana. 
Wszystkie wydania są wyczerpane. 

większości w tak zwanych „bieda-szybach", 
zaś ja z dwiema siostrami z powodu szybk<ie
go wyczerparna wątłego zdrowia i sił - zna
leźliśmy się przed wojną i później blisko że· 
braczej ścieżki To właśn.ie było owocem po
bożnej nauki nMzej babki. Wprawdzie { spo
kój' rodz;i.nny nie osłodziłby nam na przy
szłość losu, bądź co bądź nie wpadlibyśmy na 
dno nędzy. 

Tak to zazwvczaJ się dzieje, g~ popadnie 
,!·lin w klin'e" ~jak mówi regionalne 
chłopskie prz:nłowie. Bo już sam ustrój spo
łeczny był twardym .. klinem" życia, a gdy 
jesi:cze ktoś dodatkowo zaklinował - to już 
był śmiertelny cios . 

Podobnych przykładów pamiętam wiele z 
terenu choćby tylko jedne.i wioski (a znam 
dQ,kładnie wiele wsi) w okresie pierwszych 
lat obecnego stulecia. „Kościelnice i kościel
nicy" wszędzie i znacznie odgrywali swą ro
lę. Nie brak ich i obecnie. choć co raz to 
mniej· się pojawiają jako okazy zanikające
~ pielęgnowania ciemnoty. Upiór ten prze-
1'tał już straszyć ludzi, ziewa tylko„. dogory
\\-uiąc ostatkiem tchu. 
Pokrewną postacią .. kościelnicy", nieco 

vnględniejszą jest post::i~ Macieja Boryny z 
„Chłopów" Reymonta. Utrzymuje się ona o
becnie ;eszcze jako tPl<o, ale działalność jej 
straciła już sporo na sile; choć często przewo
dzi jeszcze !!"romad>:ie. ale to pt7.ewództwo 
jest siłą zdobywane, pod•tepem i w znacznej 
częśCi. popierane zaledwie znikomą ilością 
zwolenników. Autorytet tej postaci jest co
r'lz to silniej' podrywanv przez dążącvch do 
postępu ludzi, którzy widzą w niej tylko nie
c ego prowodyra wsi. a nie jedynego ,.asa" 
j ::> l{ Lipce w Boryn·i;e. Bo C"7.VTI1Że naprawdę 
odznaczył się ów Boryna? Przecież jak i na 
owe czasy - niewiele działał społecznie. Au
torytet we wsi miał tylko z racji posiadania 

CHŁOP"! 
Wiem, że pisarstwo moje było potrzebne 

moim nieznanym rodakom. 
Wiekszość moich rodaków była w Amery

ce wierzącymi i nomimo że mnie nigdy w 
J.-nściele nie widzieli. ksiarlz idąc po kolę
mie. mi„szkanie mojP omijał, ale oni i tak 
wvhi <>rali mnie do różnych komitetów za 
s ·kretarza. skarbnika. wiedząc. że zawsze 
robote wykonam ku ich zadowoleniu. Gdy 
na wiecach oponowałem przeciw hipokryzii 
i oszustwom politycznym, szli oo mojej 
slronie bo i pisarstwo moie klikom ani 
1·nmhinacjom nie służvło. dlatPgo może do 
Polski przyjęch<1l<>m jako chudy korespon
dPnt „Ameryki-Echa", gdzie ro.nie wojną 
7.astała. 
Chłoo•'m i pisarzom polecałbym ooraco

W~'wać nie tylko swnie życiorysy. Tu po
trrebnY. jest rzerzvwi•tv życiorys całei na
s7ej wsi od mroków śrPdniowiecza do Maj
chmlu 1 i Reformv Rolnej. 

Dobry ;est PO!!an. dr.bry G::tłaj , ale to ie
f'7''7e ugory i surowiPC'. z którego oni sami 
fl lbo inni oisarze chłobscv powinni budo· 
wn"' ksiażki. które fak bedą czytane, jak 
mvśmy cz~'tali kiedyś trylogię Sienkiewi
('7a, a z którei niestety potem z trudem 
t rz"ba bvło sie wyzwala{' Mnie oomoe:l'1 
rr:n;a sv .nqr;~ Żydowa . C'hł0oa · Pmigranta, 
towarzysza robotników fabrycznych. 

Seweryn Skulski 

trzydziestu morgów ziemi. A poza boga
ctwem by! to przeciętny chłop. Wprawdżie 
był stateczny i poważny. Ale te cechy nie 
zawsze bywają wrodzone są najczęściej 
przyswojone jako oznaka dumy l pychy po
siadacza. Boryna w kiepskich warunkach ży
cia byłby może łajdakiem. Już to nie dowo.
dzi uczciwości. gdy jego pastuch. sierota Wi
tek w listopadzie wcale nie miał butów, -

Boryna n;e był też qobry:n ojcem dla dz'e
c , nawet ich krzywd7.Jcielem. On to właśnie 
wytworzył tę tragedię rodzinną. Jako d7.i
wilk, półgłówek „zawiązał" świa1 młodej' 
dziewczyn!e, czego żaden rozsądny człowiek 
nie robi. A ?Odpalenie własnego brogu zbo
ża, by stopić w ogniu syna i żonę - to jui 
zbrodnia. 

Nic chodzi jednak o wewnętrzne usposobie· 
nie Boryny, 0 jego szlachetność czy podłość. 
To jest zgoła inne zagadnienie. Mamy w tej 
chwili przede wszy;;tkim na myśli postępo
wość, czy zacofanie. I \vłaśnie Boryna - to 
postać prymitywnego człowieka,- dla którego 
jedyną ostoją życia j~st tylko 1'vieś, dostojeń
stwem bogaC'two, a przewodnikiem - ambo
na. I takim też mniej więcej jest średniej 
miar.r eharakteru dotychcza~owy bogatszy 
chłop. Takim go też uplastycznił Reymont; 
C'hoć z powie~;:i wynika, że chciał go uświę
cif. Oczywiście uświecił go. ale pięknymi opi
sami, a nie be?p<>średnim działaniem. Uwień
e:>.ył tę postać świetlaną aureolą, że nawet po 
śmierci z świętym Piotrem za pan brat sobie 
rozmawiał. 

O ile Morton przedstawił obiektywnie po
stać „kościelnicy", o tyle Reymont kierował 
się konserwatywnymi w7P.;ierlami. Bo 
brak obiekt)'Wizmu uderza w całości dzie
ła: każdy znmożniejszy chłop J·est piękny, 
o szlar.hetnym wvrazie twarzy. stateczny, po
ważny, za:i biedniacy, rzemieślnicy i urzędni
cy w. mieście wyposażeni w wszelaką brzydo
tę , oszpeceni. kłamcy, nieuczciwi it;:J. (pa
skudny wygl1d pisarza. (t. I. str. 97). kowala, 
zięcia Bóryny i wi.elu inn:vch ... ·Tymi Reymont 
pomiata, nie przepuści winy, natomiast boga
cza zdolnv rnz~rzeszyć za każde przewinienie. 
Rozgrzesza na przykład Borynę w rozprawie 
sądowej, tw erd7ąc - .,.Boryna poczuł ogro- · 
mną ul~. bo choci aż nic l:>:vł w:nien"... Taf 
kie rozwiązanie nie .t:vlko każe posądzać auto
ra o sympatię do pewn:vch postaci. lecz i osła
bia zdolności arty>tycznego wvświetlenia 
spra'łły. T::i.k1e momenty autor winien roz
~trzygać tokiem akcji. a nie bezpośrednio 
własnym potwierdzeniem. Gdy np. w żywej 
a,kcJ'i przeciwstawi siq jednej postaci - dru
gą, wtedy autor automatyczn i ~ traci swobodę 
r'lzstrzygania sprAWY swym dooowiedzeniem. 
Trzeba albo same.i sprawie r.sdać rozwiąz.a
nie, albo w myśl bohatera wp~eść usprawie
dliwienie Tvml'za«"'Yl autor biorąc ~ obMnę 
Borynę, n ie udT\.vod!lił calk0wicie je~o nie

. w-inności. dodajmy na obronę Reymonta -
ni0 mót;!. 
Mając powvż~ze wYwodv ·na uwadze. dzi

•iejszy czvt~lnik tak pojmui·e i o•"jd7.a no•tać 
Boryny, jak i1 autor uplastyczn~ I a n; e we
<'łług steku pane~ ; rvków . Po~tać Rorvnv tvl
ko zaciekawia, a n;e imponuje. jak te<!o pra
~nął Re:vmont. Nip imponu •e tf';: •o')tPc-7eń-
5•wu dzi<iei~"" · Bn:-vna. 7.f>C'Ofanv orow9dvr 
gromady Choć jeszcze ie't krzeoki. ale pod 
wpływen° >Jn~t!"ou trPC'.i stflpniowo na ;,ile i 
może niezndtu~'J ~00tka go los ie!to matki, 
pielęgniarki ciemnoty - „kokielnicy". 
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FAKTY I ZDANIA 
Monach!um Antwerpia, B;um 

. Konferencja 18 partii socjallstycznych, jaka 
się odbyła przy końcu listopada i na począt 
ku. gru?-nia 1947 r w Ant>1.•crpii odkryła praw_ 
rlz1we ob!icze prawicy socjalistycznej. Inspi
rato1·em 1 wodzem duchowym (choć nieobec
nym na z: 0 zdzie) zjazdu odbytym po<i protek
toratem p. Bevlna (a zapewne i Schuhmachera) 
s~ał s:ę Leon Blum·. Konferencja mimo sprze_ 
c1wu delegacji socjalistów polskich włosk!ich 
i węgi'lrsk1ich przyjęła insipirow'an~ przez 
Bluma rezolucję w obronie pla;nu Marshll!Ha. 
„Socjalizm międzynaradowy - pisze Blum -
może już teraz stanąć na czele Wlłelkllego 111-
chu 01iinil publicznej, ruchu, który nadawałby 
lderunPk inicjatywie amerykatillklej MJniast 
ją odpychać". 

Jaśniej nie można się wyrazić. Ostap Dłuski 
O"'cniając wyniki konferencji pisze w Głosie 
Robot'1iczym'' (Nr 2), że konferencja ~dsłoru-
1? nici, jakie wiążą prawic:ę social~ostyczną. z 
n;iędzynarodową reakcj·ą. „Konferencja ujaw
mła - pisze Dłuski- że praiwrica SOl)jalistycz... 
na jest zjawiskiem międzytnarodowym 0 okre
ślo~ej treści społeczn.ej i określonym zadaniu 
politycznym. W walce, jaka się toczy dzisiaj 
na aren!e światowej między obozem pokoju 
1 . ri!epod!eg~ości nar<Xlowes a obozem impe· 
nalistyczneJ agresji i . abdykacji narodowej, 
nuędzy postępem a . reakcją prawica stanę
ła po stroni•c reakcji. 

Konferencja odsłoniła źródła, z których pra
wica m.iędzynarodowa czerpie swe natchnienie, 
odsłoniła ni'e tylko teksty tt<:hwał, ale również 
właściwych autorów tych uchwał: 1rn,periali
stów amerykańskich". 

Dlaczego socjaliści polscy głosowaili prze
ciwko uchwa~om antwerp!•ilmm" I dlaezego 
tym samym przeciwko Blumowi? 

1. Blum jest współautorem starego Mona.. 
ch'urn,. które oddało Czechy na łup H~tlera, · 

2 Blum jest projektodawcą. nowego Mona
chium (organ Bluma „Populaire" - przedru
kowuje bez komentarzy uchwałę Poartii 
Schuhmachera, skierowaną przeciwko za 
chodnlm granicom Polski i. 

3. Blum Jest wrogiem Polski Ludowej (na.. 
w•ązując kontakty i przyjmując Schuhmache
ra do „rodziny" socjalistycznej) oraz zdrajcą 
socjalizmu, stając się rzeczn!ki~m trustów 
i karteli amerykańskich. na rzec:!} których 
propaguje „ograniczenie suwerenności'" n'!ro
dów. (najnowsze hasło Bluma), co ma być 
z kolei ,,mia1·ą pac,yfizmu chi.nJch narodów". 

Zapytujemy. w takim razie, po co była ko
media z procesem Petaine'a? 

Kr:r.~·<;:r.tof .Jlartyńsld 

Brytyjska pamięć 

Znana jest brytyjska pamięć: o wojennych 
sojuszni:rnch w okresie pokoju, o ofiarach 
przez nich poniesionych wtedy, gdy ofiary te 
są już niepotrzebne Imperium. 

Ostatnio notujemy jeszcze jeden dowód 
pamięci brytyjczyków. Tym razem dotyczy 
on przemysłu. 

Biuletyn lnformacyjny Ambasady Brytyj
skiej w Polsce przypomina o udostępnieniu 
prze7 W. Brytanię swych wynalazków w o
kresie wojny sojusznikom, co wydatnie 
przyczyniło się do zwycięstwa, ale zarazem 
wzmogło obecnie trudności ekonomiczne W. 

I Brytanii. ponieważ wiele z tych wynalaz
ków posiada wybitne znaczenie w prr.ystoso
\vaniu do ceiów ,pokojowych, a przecież, gdy 
zniknęło ~miertelne niebezpieczeństwo waż
ne ą dolary, jakie można by uzyskać ze 
sprzedaży tych wynalazków (np. siła popę
dowa radaru, DDT i penicylina). 

Te właśnie stracone dolary są dla brylyj
C'Zyków większym tytułem do chwały, niż 
myśl o ludzkości, której brytyjskie wyna
lazki mogły ułatwić życie lub uratować ty
siące istnień. A to przecie należało się chy
ba narodom. Jeśli brytyjskie wynalazki sta
nowiły wkłttd w /g słów Roosevelta, na co 
po vołuje się biuletyn - wprost bezcenny i 
przewyższający wszelkie obliczenia pieniQż
ue, to cóż dopiero należałoby powiedzieć o 
ludzkim wkładzie rnjuszników W. Brytanii. 
Mają oni moralne prawo do bezpłatnego u
~tkowania wynalazków brytyjskich i z pra
wa tego Brytania zdawała sobie srrawę w 
0k1·esie wojny, gdy propagując wśród społe'
czeństwa swego przyjaź11. z ZSRR posługi
wała się afiszem, na którym wyobrażony był 
czołg i człowiek z następującym napisem: 
,,Wyprodukowanie czołgu wymaga 18 mie
sięcy, wyprodukowanie człowieka 20 lat". 
Czyżby już o tym całkiem zapomniano? 
I jencze drobiazg. Ten sam biuletyn mó

i.dąc o brytyjskich sukcesach powojennych 
w budowie okrętów i nadmieniając ro.in. o 
zastosowaniu techniki spawania zamiast do
tychczasowego nitowania, nie wspomina z 
czyich to doświadczeń korzysta brytyjski 
pr?.emysł w tej dziedzinie. Ciekawego czytel
nika możemy odesłać do polskich fachowych 
pism przedwojennych. 

Jonatan Remember 

Lisł świąteczny od Starosty 
·stopnickiego 

nbvwatelu Redaktorze! 
W ·roku UIJ3 postawiłem przed admini

sti·acja jal<o ZHdanie: gazeta bloku dem.okra
tyczne1!0 w każdej chłopskiej chacie. do 
<'7.erwca br. mamy wykonać. 

* * * Uruchomion~ wiercenie głębokie w Sol-
czy w poszukiwaniu ropy naftowej. 

(Maszyny pracują, satysfakcja popatrzeć). 

* * * Kończymy budowę linii telefonicznych, 
każda gmina w rb. będzie miała telefon, wy
konano 50 km linii telefonicznej w rb. 

* * * Definitywnie zlikwidujemy pobór podatku 
gr~ntowego w rb., za ubiegłe lata mamy 
1135 ton zboża (Sukces, co?) 

* * * Wprowadziłem powszechne nauczanie na 
terenie powiatu na tematy gospodarcze. Bro
szurę z lekcjami Wam przyślę: 

* * * Budujemy fabrykę gipsu. 

* * * W trzecim kwartale 1948 r. chcemy uru-
chomić dwie cegielnie polowe. 

* * * W roku 1948 chcę mieć 10 punktów telefo-
nicznych na wale Wisły, celem usprawnienia 
obsługi podczas roztopów Wisły, a to, N. 
Korczyn, Pawłów, Błotnowola, Garchocin 
Oblekań, Kępa Lubawska, Żabiec Gace' 
Słupiec i Budziska. Z telefonów ty~h bed::i 
korzystać sołtysi. · 

* * * 
Kupiliśmy samochód ciężarowy do woże-

nia kamienia na drogi. 

* * * Na ulicę w Busku Zdroju mam 8 mil. zł 
na założenie jej kostki na cemencie. 

* * * 
Szkoła spółdzielcza w Sładkowie Dużym 

będzie miała telefon. Chłopi dali po jednym 
słupie tel. (120 szt.). 

* * * Zorganizowałem 5 komitetów elektry!ika-
cji wsi. Razem wsi 9. Forsa już jest. 

W Chmielniku już mają światło elektrycz
ne. 

* * * Chłopi walą kamiei'l. na drogi - przyjem-
ność patrzeć. 

* * * Poszukiwania skarbów ziemi dały rezul-
taty: w Busku woda +17 st. C (jodowe), 

. przez samoczynny wytrysk temperatura się 
podniosła do + 27 st. C. 
Glinę białą do wyrobu porcelany w Zbo

rówku, gm. Pacanów (duże zło.ża). 
Węgiel w gm. SzJZytniki. 

* * * Poszerzone i poprostowane w tym roku 
drogi - gm. Maleszowa, Oględowa i Pawło
wa; proszą o resztę robót (12 m szer.). 
Odbyły się kursy: pszczelarski, przodowni

ków gminnych. 

* * * P. . \\. .a 57 i' Tl' '•h. nauczania ~ 
• ietli t:.. 

"" * * 
Otwa~·to świetice gminne w Kamienieniło

tach gm Oględów '.bihliot<"ka, radio itp.). 

* * 't' 
Dn. 2112 47 r. otw-::·T7.ymy do użytku pu-

blicznego bibliotekę w kaidej gminie. 

* * * Uczymy: w szkołach powszechnych (132 
szk.) 19 tys. dzieci. W Gimn. i Lic. w Busku 
800 dzieci, w Liceum Pedagogicznym 174 
ucz. Za 4 Iata będ<t.ie dość nauczycieli. Gim1 
Handl. w Pacanowie 190 ucz., w szkołac1' 
Rolniczych i Zawodowych około 2.000 · mło
dzieży. 

* * * Za dziesięć lat będę miał dość łudzi do 
wykonania każdego zadania. Z wyjątkiem 
lekarzy i inżynierów. 

* * * Dla dwóch uczniów studiujących medycy-
nę mamy zapomogi. 

* * * Zasadniczo poprawiło się u nas na każ-
dym odcinku życia, nie można powiedzieć, 
że jest dobrze, bo iest jeszcze kupa nędzy. 

* * * Kończąc te zapiski, zasyłam Wam, ob. 
Redaktorze życzenia owocnej pracy w ro
ku 1948. 

·Panowie szlachta 
łramw~ie 

St. Wyka 

konne 

Benedykt Hertz snując wspomnienia o daw_ 
niejszej Warszawie („Na taśmie 70-lecia", No
winy Literackie Nr 40/41 z 1947 r.) pisze, że · 
po ukazaniu się gdzieś w osiemdziesiątych la
tach ubiegłego wieku konnych tramwajóv. , 
konduktor tego środka komunikacyjnego był 
prz<az pewien czas figurą. chętnie braną na ję_ 
zyki. :Miało to pozostawać w związku z na~ 
jazdem na Warszawę zubożałej szlachty, gdy 
zaczęło na dobre skutkować uwłaszczenie chło-

pów i gdy wielu zbankrutow1111ych dziedziców 
bez jakichkolwiek kwallf'ikacyj zawodowvch 
chwytało się tego zajęcia. 

Autor wspomnienie to opatruje na;itępują.cą. 
uwagą: „Uznali jednak (nie wiP.m wł-aściwiP. 
dlaczego) stamowisko konduktora trarniwajo
wego za.„ ni•aha:ńbią.ce. Widocznie przypadła 
im do giu.stu rola gospodarza wehikwbu i pełnL 
li ją z władczą godnością., co dawało asulIIDt 
kpiarzom do Ziłośliwych żartów". 

Ciekaiwe byiłoby usłyszeć od A'l.lltora jakiś 
konikrebny ża.rt na ten tenullt, bo było il~h rze
czywiście wiele, a zwłaszcza: o tej „władczej 
godności",' która objaWia.ła .się tym m. inn., że 
konduktorzy ówczesnych warszalWls!kich tram
..,., ajów konnych np. nile wydawall, ?- zasady, 
reszty brodatym. pasaż'arom :l;ydom, wszystko 
jedno jaka: kwota by to nie była. Nauczeni 
doświadczeniem upośledzeni pasażerowie po
częli uiszczać za;płatę za przewóz w do'kła.dnie 
ódliczonej monecie. Skutki tej przezorności 
tragicznie dezorganizowały komunikację t.ram_ 
wajoWą. w Warszawi'e. Przychodziło bowiem 
do sytuacyj, że konduktor w pewnej chwili 
oświadczał, że jeżeli nie do.stanie naitychmiast 
po ileś tam kop. „od brody", to każe woź.nicy 
za•wrócić, choćby to była połowa drogi. Zda
rzało się, że po krótkim targu osiągano poro
zumienie i „konny" !ruszał w dalszą. podróż, 
al'e bywało znów, że woźnica wydeżdżał z szyn, 
przemamewrowywał wozem po „kocich łbach", 
wj'ażdża:ł na szyny z powd'-0tem, ale juz w od
wrotnym kierunku, i truchcikiem podążał do· 
stacji wyjściowej. 

Nie mogę pogodzie! stę z twierdzedem Auth
ra, .1;e ci 'konduktorzy rekrutowalli się z grona 
dziedZiców-ba.nkrutów. Byl:i to raczej WY'koil.e
j'eni „oticyjaliści" dworscy, jako te.ko piszący 
1 czytają.cy, oraz „drą.Zkowi szlachol'ce", Pod_ 
laaiacy uciekający od wiejs'k.iej n~ do mia
sta, taJk sa.mo jak wielu chłopów il folwaJrcz
nycll w tej epoce. Zawód konduktora tram'W'il
jowego zawsze był ci~ki, a wtedy dopiero, 
więc cóż mówić tam o byłych i niekwallifiku_ 
ją.cych się absolut.nie do niczego d2liedzica:ch. 
Inna rzecz, że na Ol'i>'e czasy każdy w Warsza
wi'a „strugał J;>an~" jak mógł tylko, wedht,g · 
obowiązującego zwyczaju . 
Woźnice tramwa.jow1 rekrutowali się za to 

bez wyjątku z byłych forna1i dworskicll. Na
zywano ich „dzwońcami" (od dzwonka ostrze
gawczego), za co się obraiżaH. Na ogół stro
niono od tej pracy, trwającej po 12 godzin na 
dobę, i naiwet zajęcie „czarnoszyjca" noszące
go wapno i cegły uwaJŻ'ano za godllJi,ejsze, ;po
płaitniejsze oraz lżejsze. Opow•iadają, że więk
szość z nich dostawała się do sliuzby w war_ 
szawskim towarzystwi'e tramwajów konnych 
na skutek wybiegów i wdsteinó'W arr~ntąw te
go to Y'arzy twa, którzy up1jal! na.ipferw upa
trzvi...ego kandydalit pod pozorem serdecznosm 
(była znana z tego jedna knajpa w Mokoto
wie ,,Pod Tramwajem"), a ten trzeźwiał j\JJZ 
w czapce tramwaja.rskiej na głowie, gdy aigent 
dawno USZ'OOł z podp.isaną trzema krzvżykami 
uimową w lcieszenl. 

Trzeba zaś wiedzieć, że zerwanie umowy by_ 
ło potem praktycznie niemożliwe ze względu 
na ryigory policyjne, przysługują.ce pracodaw
cy na za.saidzie ustawodawsbwa 'a.ntystra.jko-

J. Falenciak 

~yC'howanie uspołeczniaiące 

„Życie Szkoły" zamieszcza na pierwszym 
miejscu w grudniowym numerze artykuł 
Louis Meylana, profesora pedagogiki na Uni
wersytecie w Lozannie. Artykuł jest odpowie
d~ią na pytanie ankiety przeprowadzanej przez 
„Zycie Szkoły": „Które problemy pedagogicz
ne uznaje Pan za najbardziej' aktualne i waż
ne w dobie obecnej"? 

„Redakcja naszego miesięcznika stwierdza, 
że nie godzi się na wszystkie sformułowania 
szw:ajtarskiego profeso.ra, widzi jednak w j'e- · 
go poglądach odbicie „ery prremian" 

Zobaczymy, jak wygląda nowoczesna peda
gogika w kraju znanym z tradycyj ekspery
mentalnych na poJ.u pedagogiki. 

Profesor Meylan twierdzi, że stoimy na pro
gu nowej formy cywilizacji, mianowicie cv
wilizacji chrześcijańskiej. Pokolenie, które ją 
osiągnie w większej mierze niż poprzednie 
obdarzone być mus.i uspołecznioną osobowoś
cią. Podobnie j'ak papież w swym świątecz
nym orędziu sądzi Meylan. że świat nowocze
sny przedstawia chaos. Wyraża jednak na
dzieję, że niebawem zaipanuje na je.go miei
scu duchowy ład i harmonijne wspólżvcif! 
ludzkich osobowości. 

Dlatego też zawczasu należy uspołeczniać 
ludzi, rozwij:ać raczej „umiejętność postępo
wania, inkjatywę i duchową odwagę niż sa
mą uczonooć, a ponadto zasadę solidaryzmu
dążąc do pielę1mowania ducha usłużności w 
tych istotach, które w przyszłości mają się 
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stać osobami do złączenia ich w istotne so'llP.
czel'1stwo". 
Charakteryzując nową szkołę żąda Meylan, 

aby była ona „szkoł::i czynną". „Szkołą czyn
ną jest w istode taka szkoła, w której nau
czyciel spełnia akt obecności człowieczeństwa 

'i w której również młodzież przygotowuje się 
do wymagań swego powołania". Dalej· pisze 
Meylan o zadania.eh nauczyciela. Nauczyc'.el 
sam winien żyć: ży~em szeroko i głęboko ludz
kim, aby „wysubtelniać w dzieciach wszystkie 
odcienie ducha: zmysł praktyczny i zmysł na
u.lfl)wy, dUJCha służby i taką formę wrażliwo
ści oderwanej od bezpośredniej interesowno
ści, jaką jest kantemplacJ'a estetyczna i to po
czueie, które jedynie zdola umieścić w „swoim 
rmejscu" wszystkich innych, albo ich ocenić: 
owo poczucie religijne życia i jego porządku, 
dzięki któremu znikoma istota staj'e się trzci
nowym fletem, który wygrywa boską Pieśń". 
Już z tytjl przytoczeń widać, że pedagogika 

Meylana jest zwykłym i niemłodym persona
lizmem chrześcijańskim. który pożyczył sobie 
od irmych systemów przymiotnik: uspołecz
niony. W pedagogice Meylana młodzież nie 
jest jeszcze czę.~cią społeczeństwa, nie jest je
s:ocze czymś gotowym. Szkoła )'est cieplarnią 
przeznaczoną do hodowli przyszłych istot ludz
kich u.społeczniot..-iych. Przygotowanie do ży
cia w społeczeństwie odbywa się w izolacji 
od Illiego, wobec czystych, bezinteresownych 
„aktów człowieczeńst-W'a ". 

Cudowny ład chrześcijański, jakiego spo
dziewa się niewiadomo od kogo pedagog 
~jOM"ski, nie przekonywa w k;raju mniej, 
niż j'ego ojczyzna, neutrailnym. w którym 
panuj~ nie chaos, a cor8Q': jaśniejsza i WYTa
źniejsza linia podziału między sprzecznymi 
silami społeczno-politycmymi. W tej chw.ili 
wyrabiać w młodzieży ducha służbv. kontem
plację estetyczną i stawiać przed nauczyoie
cielem za.danie „spełniania a!ktu obecności 
człowieczeństwa" - to znaczy cnyba być na 
księżycu. 

Dobrze. że Szwaj'caria z katedrą pedągo
giki w Lozannie jest dość daleko Żle. że 
dobre pismo w Toruniu o!tlasza obce bre-
dnie. Paulina Czvżowa 

Uroione n;epokoie 
Ksawery Piwocki w posłowiu do swojego 

artykuliku „Kultura i fo.rma", drukowanego w 
noworocznym numerze „Nowin Literackich", 
prosi czytelnika, by tego co napisał nie brac 
zbyt dosłown.:e, poniev.raż: „sens tej pisaniny 
nie tkwi w tych kilku uproszczonych sformu
łowaniach, ale ma symbolizować niepokoje i 
nadzieje, nurtujące pokolenie. któremu wa
!~ życia. nie pozwalają na pisanie i obmy
slan-e długich, l' ,,;z:::...7.LStrc~e uzasa.dnionycll 
s„ b~ ~·. 

Po do.uadn:i;m prLeaytaniu artykuliku c-L~ -
~elnik i:zeczywiście mus.i autorow~ przyznal:, 
ze naJ.ezy on do kręgu udzi, którym osobiste 
wa~i życia nie pozwalają na pisanie „uza
sadnionych syntez" na temat zagadnień kultu
ry, ba! sumienny czytelnik „afo.rystycznych 
cha.ra:kterystyk rozsianych na szpaltach nie
długiego artykuliku" gotów posunąć się na
wet dalej i stwierdzić, że warunki te muszą 
być na tyle niepomyślne, że nawet odbierają 
Ksaweremu Piwo::>kiemu możność wiązan'.a 
sw<?ich myśli w jakąś logiczną całość. Czyżby 
to jednak było wl~iwością aż całego pok')
lenia? Jesteśmy skłonni przypmzczać że jest 
w raczej wypadek jednostkowy. ' 
Wycofując si.~ więc za: rad4 autora z chęci 

zrozum!e~a „spl.=cionych ze sobą myśli" przy
patrzmy s1ę temu. co symbDlizują J'ego , nie-
pokoj·e i nadzieje". ' 

Ksawery Piwocki wy::aża żal, że „epoka na
sz.a podporządkowała także sztukę prawidłom 
racjonailiizmu, Wszystkie ws-półczesne. kierunki 
plastyki chorują na ten przerost intelektu. 
forma jest robiona programowo, zgodnie z wy
pracowanymi mozolnie manifestami.„ A sztu
~a jest płodem uczucia n'e intelektu (podkre
slerue nasze) i tylko do uczucia przemawia 
szeroko i zrozumiale. Jedynie też taka sztuka 
może liczyć naprawdę na szerok.:.e zamówie
nie społeczne i naprawdę staje się społecznie 
niezastąpiona". 

W świetle przedwojennych rozważań Ksa
werego Piwookie,go nad zagadnien:am' sztuki 
zrozumiała j'est dzisiaj jego niechęć do inte
lektua'.lizacji s~tuki„ do respektowania w n'.ej 
„:praw1.deł racJonal!vnu". Autor w swych do
c:ekamach - jak mówi Stelmachowska Boże
na - za punkt wyjścia brał moment psycho
logiczny, podchod7.ił do sztuki od strony arty
sty („Na drodze d1 teorii sztuki ludowej" -
Lud, Lublin 1946). 

Ta_postawa badacza nie jest wyrazem ten
dencJ1, nurtujących dzisiejsze pokolenie któ
re chce .kształtować .rzeczywistość: kultu~alną, 
poikolerue to chce rue tylko świadomie kiero
wać gospodarką ale także i życiem kultura 1-
nym narodu; nie p0dziela ono oba:w p. Ksa
werego Piwo'Cltiego jakoby sztuce naszej za
gra©ał przerost 1ntelektu. 

W samej konstru.kcj'i artykułu „Kultura i 
for~a" manife!':tuje się niechęć do przestrze
garua postawy intelektuaJnej, n;echęć do rel:>
pe.ktowania „prawideł racjonalizmu". autor w 
budowaniu swoich orzes~'l.nek posługuje się 
~et.odą luźnych skojarzeń - )'est rzeczywiś
c~e ko~kwentny. i;dyż '" ten Fpo<>-1b bron.i 
się przeciwko inwazji intelektu. w ten sposób 
P.~gotowuje grunt dla wyznawanego przez 
!'1eb1e hasła, „że sztuka jest płodem uczucia". 
Dlaczego to wszystko wvrażone iest na ła
o:-..ach „N~win Litera.ckich" trudno nam do
ciec: czy7'::iy w irracjonaliźmie Piwock!eao ' 
szukano na początku n.owego roku wytycz
nych dla nowej polityki kulturalnej pismaT 

A co Csato na to? 
Jó-zef Kościelniak 
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